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Kalsudarx prawosławny.

4\ sobotę, 2 9 listopada (11  grudnia), —  św. Parsniona m uce. 

W niedsielę, 80  listopada (1 2  grudnia), — św. A ndreja ap. 

W poniedziałek, 1 ( 1 8 )  grudnia, —  św. N aum a p r.

Wschód i sachód Słońca.

9tońoe wschodzi o godzinie 8 minut 0 (ano.
. zachodzi o godzinie 3 m inut 4 6 wieczór.

k a lenda rz  rzym sko-kato lick i

W ysokość wody ua rzece Wiśle pod W arszawa.
Stóp 8 cali 7

W  sobotę, 2 9 listopada (1 1  grudnia), —  św. Dam arego.

W  niedzielę, 8 0 listopada (1 2  g rudn ia), —- św. Synezjusza. 

W poniedziałek, 1 ( 1 8 )  grudnia, —  św. Łucji panny męcz.

VV poniedziałek, 24 listopada (6 grudnia), N aj- •) 15 listopada, m i a n o w a n y  z o s t a ł  porucznik 40  szawv
jaśniejszy i  an raczył przyjmować naczelnika 4-ej bry- , koływańskiego pułku piechoty Swincow — starszym adjutantem Proszaov zatem W ta ™ .. ; ;  A • a • • i
gady strzelców, jenerał-majora Cwieoińskiego. j io-ej Uyw.zj. piechoty, na miejsce zaliczonego do piechoty ar- jacvch w Cvrk.ile m a  7  h tudziez ci z mieszka-

; mji kapitana S a M i n a ,  który p rzetranzlokowany został do 37 wsna cie sie^  ie “ w f ’ “ “ ' W  k* “ 7. doti»(1
•  Jego  cesarska »ys„k„SÓ Albert A u - il ^ » “ "">'»rg.ki.ge palka p i e c h o t , J e g o  C W i . j  W ,.1 T * ' t 2 . m 1" ! 1' P p ' 1’!'-

Mrj.ękl, raczyt przyb>C Ja l i .to p .J . (7 grudnia,, o K * *  A b ta w  A k f a o J L k a .  i P -i” " , 2
godzinie 2'/4 po południu, z W iednia do S t.-Peters J  2' , 16 Iist0Patla r- K  m i a n o w a n y  z o s t a ł
burga. (Gon. Grzęd.) I ny do Pluclloty armji i przykomenderowany do kekshol

i 'Z I A I ,  LIIIZĘDOW V.

Jenerał-gubernator Zachodniej Syberji zawiado­
mił Ministerstwo Oświecenia Publicznego, że niżsi woj­
skowi: tomskiego zarządu wojskowego, tomskiego ba- 
taljonu gubernjalngo i barnaulskiej komendy miejsco­
wej, osoby służące przy tomskiem gimnazjum guber- 
njaluem i niektórzy z urzędników i obywateli miasta 
Tomska zebrali kapitał 4,826 rub., dla ustanowienia, 
kosztem procentu od takowego, trzech stypendjów  
Imienia Najjaśniejszego Fana, na pamiątkę dwudzie­
stoletniego pomyślnego panowania ,Jego Cesarskiej Mo­
ści: jednego — w kwocie 190 rub. dla utrzymania 
w pensjonacie tomskiego gimnazjum wychowańca, a 
dwóch— po 25 rub., dla przychodnioh uczniów gimna 
zjum, na opłatę za prawo nauki, po 15 rub. za każde­
go i na udzielanie każdemu z nieb po 10 rub.

Na najpoddanniejsze przedstawienie Zarządzającego 
Ministerstwem Oświecenia Publicznego, 25 październi­
ka roku bieżącego. Najjaśniejszy Pan N aj miłości w i ej 
raczył zezwolić tak na przyjęcie kapitału 4,826 rub., 
jak i na ustanowienie kosztem procentu od niego, 
trzech stypendjów przy tomskiem gimnazjum, z nada­
niem im nazwy „gtypendjum Imienia Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Alexandra II.”

Przy tern Jego Cesarska Mość raczył rozkazać po­
dziękować ofiarodawcom.

Przez Najwyższe rozkazy w wydziale W ojny, w Liwadji:

„ i ,  - - . . .  -  »    • • • !  I I H O W
( ny do piechoty arny i i przykom enderow any do keksholm skiego ' że j wsparcia 
1 pułku grenadjerów  im ienia Cesarza A u strjack iego  pułkow nik j 

łśokołow — dowódcą 1 8 5  kero ijen iko lsk iego  pu łk u  p iec h o ty ;' 
p r z e t r a n z l o k o w a n y  z o s t a ł ,  chorąży 1 5 tw erskiego 
pu łku  dragonów im ienia Jeg o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego 
Księcia M ikołaja M ikołajewicza Starszego Minkwitz — do 1 4 
m ałorosyjskiego pu łku dragonów; u w o l n i o n y  z o s t a ł ,  
z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a ,  podporucznik 2-ej 
brygady arty lerji g renad jerów  Kompamec.

[ właściwemi dowodami legitymacyjnemi, stwierdzające 
za iczo- nii tożsamość ich osoby, dla odebrania rzeczonego wy-

P E Z E G L A D  M U ZY CZN Y,

Departament Telegrafów. Z powodu uszkodzenia 
liny położonej przez morze Czerwone pomiędzy Sue- 
zein a Adenem, cała korespondencja Europy z Indja- 
up kieruje się przez linję anglo-indyjską-, przechodzą­
cą jnzez osję. Obecnie i ta linja stanow iąca jed y ­
ną drogę do lud ij, uszkodzona jest pomiędzy Kerczem  
a Jekaterinodarem i okazało się uiezbędnem oddać 
przewód dla przywrócenia komunikach z Indiami. 
W skutku tego komunikacja telegraficzna z stacjumi 
w łam ani i lem n u k u , znajdującemi się na pomie- 
monym p o w o d z ie , oraz z blisko leżącemi stacjami w 
Anapie i Noworosyjsku została przerwana do czasu 
przywrócenia czynności na linji anglo-indyjskiej.

* Komitet rozpoznawający prośby zaniesione do
E roTu ;8 7r ,1UVV CZa8ie.P ° b/ tu Najjaśniejszego Pana 
w roku 1875 w Warszawie obwieszcza, iż obecnie u- 
skutecznia sie wypłata, z funduszu Najmiłościwiej prze­
znaczonego przez Jego Cesarską Mość, wsparcia, z za­
twierdzenia Jaśnie W ielm ożnego H rabiego G łównego  
Naczelnika kraju, wydzielonego tyra z proszących, któ­
rzy w chwili podania próśb swoich mieszkali w Cyrku­
łach 11/111 Sobornym i w Bielańskim minsta W ar-

Przez rozkaz M in istra  Finansów, z 6 listopada r. b ., a -  
se so r wydziału dóbr rządowych Suw ałkskiej Izby Skarbowej, r a d ­
i a  koleg ja lny  Pawłowicz — m i a n o w a n y  z o s t a ł  naczel­
nik iem  wydziału Kas tejże izby.

Koncert dany w zaprzeszłą niedzielę na rzecz n ie­
zamożnych studentów uniwersytetu warszawskiego, po­
wiódł się bardzo dobrze pod względem mateijalnym, 
o co, zważywszy oel dobroczynny, chodziło przede

wszystkiem. W wypadkach takich publiczność nasza oklasków" i wy woły w a ła ją k ilk 7 k m tn ie . ° p ln i  D ow ia
n (it n  A n  n  t\U !*/• I aa 1 — / \  n  li/lhŚ m  , h n  m  I I _ 1 I , , . ,  ■ . .

niedostateczną dla utworu tego rodzaju, zkąd pocho­
dziły niekiedy niejasność w passażach i nawet miejscami 
małe usterki pod względem czystości intonacji. Zna­
cznie lepiej, zdaniem naszem, wykonana była arja Pa- 
loniego, posiadająca pewne zalety muzyczne i wywie­
rająca dość miłe wrażenie; pani Jakowicka wykonała 
tę arję przewybornie; publiczność nie szczędziła jej

daje zawsze chętne poparcie koncertom i zabawom j  kowska brała tylko udział w duecie z opery „Giovan- 
podobnym. W pływ  osiągnięty z tego koncertu wyno- na di Guzman,” który wykonała z p. Fillebornem  
si na czysto 2,756 r u b li-c e l przeto osiągnięty został | Duet ten nie posiada żadnego interesu m uzycznego’ 
w zupełności. Co się zaś tyczy zalet muzycznych kon- j  brak talentu i kolorytu panuje w nim od początku do 
certo, takowy grzeszył nieco programem, w którym . końca. Szkoda było artystów naszych, którzy wyko- 
wybór utworów był nie całkiem trafny. Nadto, kon-1 nali sumiennie taką miernotę muzyczną, która nie wy- 
cert ten był za długi: 14 numerów, po większej części j  warła żadnego na publiczność wrażenia. Oprócz tego 
utworów wokalnych włoskich, to za w iele. Orkiestra ] p. Filleborn śpiewał „Lirnika” Moniuszki; prześliczna 
wykonała dwa utwory, mianowicie prześliczną uwertu- j  ta kompozycja, z treścią wielce bogatą, wykonana by- 
rę Litolffa „Zyrondyśei” i marsza koronacyjnego z „Pro- | ła przez p. Filleborna bardzo dobrze, z przejęciem się 
rokn” Meyerbeera. Następnie p. Górski wykonał bar-j i z wielkiem uczuciem; artysta ten wywarł swoim śpie- 
dzo dobrze piękną kawatynę Raffa na skrzypce, z to- j wem wielkie wrażenie na publiczność, która też powi- 
warzyszemem orkiestry. Resztę programu wypełniły tała go wielce sympatycznie. Objęta programem pieśń 
śpiewy, jak powiedzieliśmy, przeważnie włoskie, o ra z ' węgierska Herkla, dla niewiadomych powodów, nie 
deklamaaje. W koncercie tym wzięli udział wszyscy była wykonaną jirzez panię Dowiakowską. 
prawie artyści opery miejscowej i kilku artystów dra- Zbytecznem byłoby mówić, jak dalece deklamaeja
matu, mianowicie: panw Modrzejewska i Dowiakowska, pani Modrzejewskiej, oraz pp. Żółkowskiago i Króli 
pp. Żółkowski, Królikowski, Filleborn, Cieślewski i kowskiego, była wyborna. W ielce podobał się publi- 
Wasilcwski; oprócz tego uczestniczyli także pani Jako- cznośoi, deklamowany przez panię Modrzejewską utwór 
Wicka i p. Chodakowski. Ujejskiego „Hagar na puszczy,” bardziej zaś jeszcze,

W szyscy artyści pomienieui znani są zaszczytnie  ̂ deklamowana przez p. Żółkowskiego satyra Krasickiego 
publiczności tutejszej, i dla tego przejdziemy wprost „Pijaństwo.” Publiczność przyjęła nadzwyczaj sympa­
tio wykonanych przez nich utworów. Pp. C ieślew sk i' tycznie artystów pomiecionych, jak również p. Króli- 
i Chodakowski śpiewali duet z opery „I Marinari,” , kowskiego, i zwłaszcza nagrodziła sutemi applauzami 
Rossiniego; duet ten, słodziuohny i pozbawiony into- ! deklamację p. Żółkowskiego.
resu muzycznego, wykonany był bez życia, z powi du i Za ten koncert w celu tak użytecznym, należy się 
braku wyrazistości w śpiewie obu tych artystów .' ’ ' " . . . . . .
Oprócz tego p. Chodakowski wykonał romans Yerde- 
go z opery „Giovauna di Guzman.” P. W asilewski 
odśpiewał bardzo dobrze „Czaty” Moniuszki i zyskał 
hojne oklaski. Następnie p. Jakowicka, z właściwą

wdzięczność wszystkich biorącym w nim udział, w tej 
liczbie i p. Quatriniemu.

Koncert Towarzystwa muzycznego, który odbył się 
w zaprzeszłą środę, ściągnął do sal redutowych ogro­
mną liczbę publiczności. Na godzinę przed rozpoczę-

jej umiejętnością, wykonała znanego walca z opery ciem koncertu, sala była już przepełniona i musiano 
„Dinorah,” Meyerbeera, oraz arję Paloniego. W a lc , zaprzestać sprzedaży biletów, pomimo, iż było jeszcze

wielu życzącyeh sobie nabywać fakowe. Tak licznej 
publiczności nie widzieliśmy nigdy przedtem w Towa­
rzystwie muzycznem: w braku miejsc, wiele osób sta­
ło w przejściach lub siedziało nawet na stopniach 
estrady. D o tak licznego zgromadzenia się na tym

Meyerbeera, jeżeli ma być wykonany efektownie, wy 
maga przede wszystkiem świetnej t. ohuiki, jaką posia­
da naprz. Patti lub nawet Donadio, w przeciwnym  
bowiem razie, nie wywiera na słuchaczy w ielkiego  
wrażenia, z powodu ubóstwa treści muzycznej. P . J a .

j •> -     O  - j j .  » iy  l in  V j  111

kowioka posiada bezsprzecznie technikę wyborną, lecz koncercie przyczynił się między innemi udział w nim

W arezawska Kasa Oszczędności wraz z K antorem  po • 
mocniczyin przy Alei B elw ederskiej pomieszczonym, w tygodniu  
upłynionym  do dnia 2 8 listopada (5 g rn dn ia) roku b ., włącznie, 
wydała książeczek nowych 8 4 , na k tó re , tudzież na dawniejsze 
w 57 5 wnioskach złożono rub . sr. 7 ,5 9 1  kop. 2 5. Na żą­
danie 181 uczestników (prócz procentu ru b , sr. 5 9 kop. 
należnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wypłaciła 
rub . sreb. 6 ,0 1 3  kop. 2 2 ^ ,  i um orzyła książeczek 5 7 . P rzeto  
uczestników 2 7 ,0 9  1, posiada k ap ita ł ru b , sr. 9 5 0 ,0 0 3  kop. 1 4 ^ .
“V ' . a - ' r -  H  w .s i i MiMiiiiMi ■ni ji i m —  ii»i ■mąw

* Radca tajny, senator Witte, wrócił do W arszawy 
z objazdu.

UZI Al.  W H W N E T R Z N Y

WUOOIOŚCI KRAJOWE.
* O twarte zo sta ły  rz$dow e szk o ły  elem entarne  

W dyrekcjach: a) warszawskiej w W arce w powiecie 
Górno-Kalwaryjskim, z otrzymaniem po 118 rub. 20 
kop. i w Byczkach, w powiecie Nieszawskim, z utrzy­
maniem, po 150 rub. rooznie; b) lubelskiej: we wsi Lu- 
tosławicach-Rządowych i Rogówcu, w powiecie Petro- 
kowskim, z utrzymaniem — pierwsze po 270 rub., a 
drugie po 128 rub. 55 kop.; we wsi Aleksandrowie,

panny Timauow, uczennicy Tausiga i Liszta. W każ­
dym razie, nie można nie cieszyć się z takiego spół- 

czucia ze strony naszej publiczności dla Towarzystwa 
muzycznego.

Program b l-g o  koncertu był dość interesujący. 
Oprócz panny Timanow, która wykonała „Nocturn” 
Szopena, 13-tą rapsodję Liszta, „Pastorale” Scarlattego, 
iCarapanellę” Paganiniego (aranżowaną przez Liszta) 

pieśń Schuberta, transponowaną przez Tausiga, w 
koncercie tym wzięli udział: panna Brzezińska, która

w powiecie Noworadom skim , z utrzymaniem po 150 
rub., we wsiach W ygiełzow ie i Kurówce, z utrzyma­
niem — pierwsze po 198 rub., a drugie po 140 rub. 
rocznie; ustanowiona została nowa posada młodszego 
nauczyciela przy górniczej szkole elementarnej w Re­
danie, z płacą po 275 rub. rocznie; c) suwałkskiej— we 
wsi Pryzglu, w powiecie Augustowskim, zamiast wiej­
skiej szkołą elementarnej (byłej starowierskiej), we 
wsi Piawnem-Ruskiem, w powiecie Augustowskim.

Dozwolone zostało: Starszemu adjunktowi zarządu 
warszawskiego gubernjalnego naczelnika wojsko wego, 
kapitanowi von Gallerowi — otworzyć i utrzymywać w 
W arszawie prywatny dwuklasowy zakład naukowy 
męzki, dla przysposabiania do egzaminu młodych lu- 
dzi, pragnących wejść do służby wojskowej jako do­
browolnie wstępujący 3-ej kategorji; Wandzie Appel— 
otworzyć i utrzymywać w m. Lublinie prywatną dwu- 
klasową szkołę elementarną żeńską z zastrzeżeniem, 
aby wykład wszystkich przedmiotów odbywał się w 
niej w języku ruskim; Ignacy Kuźmińskiej— otworzyć i 
utrzymywać w osadzie Opolu, w powiecie N ow o-ale- 
ivsandryjskim, prywatną szkołę elementarną żeńską, z 
tern samem zastrzeżeniem.

Zamknięte zostały, prywatna czteroklasowa pensja 
męzka z kursem progimnazjów męzkich, utrzymywana 

-w mieście Radomiu przez radcę kolegjalnego Anto­
n iego Mrajskiego i prywatna elementarna szkoła żeń­
ska, utrzymywana w mieście Kaliszu przez Konstan­
cję Gil.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
W e środę, 26 listopada (8 grudnia), odbyte zo­

stały egzamina roczne w dwóch szkołach niedzielno-

musiała nastąpić przerwa.— „Campanella” Liszta bar­
dziej podobała się publiczności; w rzeczy samej bo­
wiem, utwór ten przewyższa rapsodję pomienioną pod 
względem piękności i jest bardzo wdzięczny przy w y- 
conaniu. Znany „Nocturn” Szopena B. min. grany 
iy ł przez pannę Timanow z wielkiem uczuciem i bar­
dzo wytwornie; zdaje się nam atoli, że tempo było 
nieco za powolne, co nadało utworowi niejaki odcień 
sentymentalności. „Pastorale” Scarlategc, utwór prze­
śliczny, panna Timanow wykonała przewybornie aź do. . . • . ' ’“ “ “J, pnuiin -Limanuw w ysonaia przewybornie az do

sp.ewala arj, z opar, „L ind . Doo.zoltego, oraz ro-1 najdrobniej^ , oh .zo zo g ó tó . i w y to  ta l, z„ .tr o n , pu-
marne K r .j l .p o w Ą .e g o  , Schuman.; p. Horbowaki, U i ^ c i  grzm i,ce i p rz .o i.g lo  oznaki zadow oleni, 
ktor, śpiew ał k.lkn rom .n .ow  (Kani, Bogu,kiego i j  Najbardziej podobało , i e konanie pieśni Schuberta, 
Ber, n ,.,„ego ) , arję z o p er , .S tr a .z n , Dwór," M o- tran.ponow.nej przez T a u .ig , i odegranej przez panu, 
niuazki, , nare.ze.e obór, J W z , » t , r .  m uzycznego,. Timanow n .d  program; aranżowanie tu prześliczne, 
które wykonały dwa ch ór, Rubinsteina: „Soena" i .O  pól- wezy.tko oddyeh. .zozerym zapałem, przy w ,bom em  
n o c ,, „ro. .hor Meyerbeera. I 2aj j „ ie ,ce wykonaniu prze, pannę Ti-

C a l, w o g o l. koncert wywarł bardzo dobre wra- . manow, „tw ó, ten wywarł wrażenie bardzo pot.żne; 
zente .p o d o b a ł ,,ę  w .e lc , publ.eznośe,, która nie ,  z ę z ę -; wywoływano a r ty tk ę  kilkakrotnie i okazywano, z .  
dz. a oklasków dla w .zy.tk .el, b .„ ,,c ,c h  w nim „dział _ .p o z o w a n y c h  appl.uzów , sympatję d l .  je
i dla niezmordowanego dyrektora W ieniawskiego. ! znakomitego talentu. J

Panna Timanow ukazała się u nas po raz pierw- j Głos p. Horbowskiego znany jest nam z ponrze- 
szy i w koncercie tym dała się poznać jako wysoce u- | dnich koncertów; z wykonanych przez niego tym ra- 
zdolniona fortepjan.stka, godna ze wszech miar zaró- ; zem utworów, nie wszystkie kwalifikują się do kon- 
wno swego znakomitego mistrza, jak i własnej swej certowego programu Towarzystwa muzycznego; do rze- 
reputacji Posiada ona świetną technikę, pokonywają- du takich należą romanse Kani i Bevignianiego zwłasz- 
cą z Wielką łatwością ogromne trudności wykonywa- ; cza tego ostatniego. Utwory te, grzeszące wielkiem ubó- 
nych przez mą utworow; touchź u mej przewyborne stwem myśli, pod innemi także względami nie przed- 
i w ogóle gra jej odznacza się wyrazistością i zapałem; stawiają żadnego interesu. P. Horbowski wykonał je  
panna Timanow nie posiada siły  nadzwyczajnej, przez bez zapału i nie wywołały one najmniejszego wrażenia, 
co tracą meco przy jej wykonaniu takie naprz. kom- W drugiej części p. Horbowski wykonał dobrze pieśń 
kompozycje, jak,emi są utwory Liszta, wymagające, „Do Lutni,” Roguskiego, kompozycję woale nie złą 
oprocz wybornej techniki, .iły  nadzwyczajnej. W  o - oraz arję z opery Moniuszki „Straszny dwor;” ta prze- 
góle panna Timanow, me należąc do rzędu zw y- śliczna arja wywołała wielkie wrażenie, dzięki zaró- 
kłych fortepjamstek, przy wykonywaniu świetnych wno swym zaletom muzycznym, jak i dobremu, pełne- 
zwłaszcza kompozyeij, me wymagających zbyt wielkioj mu zapału wykonaniu. W yraźna wymowa 1 śpiew  
siły, porywa słuchaczy grą czystą i wyrazistą. 13-sta bardzo piękny zyskały p. Horbowskiemu głośne okla- 
rapsodja Liszta była dla nas nowością; kompozycja ta, ski ze strony pnbliczności, na życzenie której artysta 
tak samo jak większa część utworów tego autora, od- powtórzył tę arję.
znacza się głębokością myśli i charakterystycznością, Nowa debiutantka, panna Brzezińska, posiada so -  
budzi interes i jest efektowna, lecz ustępuje innym ra- pran dość przyjemny; najbardziej podobają sie nam 
psodjom Liszta pod względem treści muzycznej, szla- średnie jej nuty, dźwięczne i pełne; co się tyczy w y- 
chetności motywów i namiętności. Ogólnemu wraże- konania, było ono w ogóle zadowalniająoe, zwłaszcza 
mu omal że me przeszkodziła okoliczność nieprzew i-: w dość trudnej pod względem teohnicznym, lecz czczej 
dziana, mianowicie, podczas gry panny Timauow, pę- pod względem treści arji Donizettego, tudzież w pie­
kła w fortepjanie struna; dobrze jeszcze, ż e s ię to  p r z y .'śn i Krzyżanowskiego: „Nie będę cię rwała;" będącej 
trafiło przed samym końcem, inaczej bowiem byłaby utworem pięknym i interesującym co do treści m uzy.



rzemieślniczych o trzech klasach, przy ulicach Gęsiej 
i N o w o lip k i , pod prezydencji  inspektora szkół m. 
W arszawy i w obecności delegowanych ze strony M a ­
gistratu.

W  ciągu bieżącego 1875 roku uczęszczało do tych 
dwóch szkół 795 terminatorów rzemieślniczych.

Z INNYCH GUBERN1J.

* Z Niższego Nowogrodu donoszą gazecie Rusk.M ir, 
że niedawno wysłane zostało ztamtąd do Angiji, dla 
księcia Alfreda Edymburgskiego album, artystycznie w y ­
konane przez moskiewskiego fabrykanta Owczynniko- 
wa; album zrobione jest ze srebra, z ozdobami emaljo- 
wanemi i napełnione jest fotograficznemi biletami 
przedstawicieli Niższego Nowogrodu j  osób, które były 
przy księciu podczas jego pobytu na ja rm arku . Album 
wykonane zostało według rysunku, znanego budowni­
czego, D . N. Cziezagowa i odznacza się oryginalnością

stylu.

•  Dnia 14 listopada, na posiedzeniu higjenicznej ko­
misji muzeum pedagogicznego w St. Petersburgu , jak  
donosi gazeta Ruski Mir, profesor Leshaft odczytał 
swe opinje o reformie (w Rosji) gimnastyki, która  to 
ostatnia przynosi obecnie więcej szkody niż pożytku.

Przytem wymienił cały szereg regulaminów w r ó ­
żnych państwach E uropy, przyczem w żadnym me był 
jasno określony nawet cel gimnastyki, chociaż o d io- 
biazgowych szczegółach bardzo wiele jest  omówione. 
T ak  np. F ranc ja  wymaga, aby we wszystkich szkołach 
znajdowały się tylko dobrze ustawione aparata pewnych 
rozmiarów. Nawet forma ubrania  gimnastycznego jest 
oznaczona. Tylko u austrjaków powiedziane jest o ce­
lu, że gimnastyka powinua utrzymywać świeżość um y­
słu i ciała, rozwijać śmiałość i zręczność. Wszystko 
to jest bardzo mgliste i powinno być zastąpione przez 
dwa wyrazy: rozwój organizmu. Cel powinien być je­
dynie higjeniczny, reszta przyjdzie sama przez się. 
Wszelkie przesilanie jest  szkodliwe, szczególniej po 14 
latach wieku, kiedy chrząstki stopniowo zaczynają za­
mieniać się na kości, który to proces zwykle trwa do 

23 lat.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

• Niedawno telegraf doniósł o nięuniknionem prze­
sileniu ministerjalnem w Białogrodzie. W e d łu g  objaś­
nień ogłoszonych w Politische Correspondent, sprawy tu ­
reckie nie wpływają wcale na owe przesilenie, które 
spowodowane zostało jedynie  przez opór księcia M i­
lana przeciwko dążnościom prohibicjonistycznym, j a ­
kie ministerstwo Kaljewicza, chciało wprowadzić do 
przepisów ekonomicznych i celnych. Słychać o spo- 
dziewanem zastąpieniu p. Kaljewicza p izez  p. Chiisti 
cza, k tóry spełnił ju ż .sw o je  zadanie w Cetynji. J a k ­
kolwiek p. Christicz jest szwagrem p. Risticza, jest  on 
wszelako przeciwnikiem politycznym tego dawnego mi­
nistra i z powodu swoich opinji politycznych, zbliza 
się raczej do stronnictwa zn chowawczego, którego prze- 
wódzcą jest p. Marinowicz. P .  Christicz był już  kil-

cznej. W ykonan ie  zaś romansu Schumana: „ ly ś  du­
szą moją,” mniej się nam podobało z powodu braku 
należytej wyrazistości, zwłaszcza w pierwszej części 
tej pieśni; panna Brzezińska śpiewała wiernie, równo, 
lecz jeżeli można tak  się wyrazić, zbyt w takt; w s k u ­
tek tego, wykonane były dokładnie nuty, lecz bez 
przejęcia się należytego treścią utworu; pieśni namię­
tnych nie można śpiewać z bezwarunkowem  stosowa­
niem się do metronomu, w takim bowiem razie stają 
się one nieswobodnemi, pozbawionemi życia i nie w y­
wierają wrażenia.

Chóry Towarzystwa muzycznego, które wykonały 
podczas tego koncertu  trzy utwory, z robiły  już znacz­
ne postępy: doszły do zupełnej zgodności, odcienia 
u nich są znacznie subtelniejsze i dźwięk silniejszy, 
widać, że prdca p. W ieniawskiego nie pozostała bezo­
wocną. Chór M eyerbeera, bardzo piękny, wykonany 
był g ładko  i wywarł w ogóle dobre wrażenie; najbai - 
dziej atoli podobały się nam chóry Rubinsteina: „So­
sna” i „O północy,” zwłaszcza ten ostatni; tyle w niin 
poezji i piękna, że nie można go słuchać bez szcze­
gólnej przyjemności, wykonanie zaś obu tych chórów 
było bardzo dobre, z należytem zachowaniem odcieni 
i czystą intonacją, tak, iż w ogóle chóry zaprezento­
wały się na tym koncercie z bardzo dobrej strony. 
Życzymy im dalszego powodzenia, za dostarczoną zaś 
tym razem przyjemność należą się dzięki zarówno wy­
konawcom, jak  i pracowitemu ich kierownikowi. Na 
początku wykonywania tych chórów przeszkadzało wiel­
ce wychodzenie publiczności z sali; należałoby zwró­
cić na to uwagę, i jeżeli nie wolno wchodzić do sali 
podczas wykonywania utworów, to tak samo należało­
by zapobiedz wychodzeniu, powstaje bowiem ztąil h a ­
łas w całej sali.

D rugą  zrzędu operą, wykonaną przez trupę włoską, 
była „Żydówka,” Halevego. Operę tę dawano tu  i dają 
dotąd dość często; jako  przeto o rzeczy znanej, zbyte- 
oznem byłoby mówić obszernie o je j  zaletach i wadach; 
wspomniemy jedyn ie ,  że jest to jedna z najlepszych 
oper Halevego i jedyna niemal, która  utrzymała się 
dotąd na scenie; powiadamy „niemal,” albowiem inna 
je g o  opera, „K arol V I ,” dawaną bywa niekiedy na 
scenach francuzkich. Treść opery prześliczna i bardzo 
bogata pod względem sytuacij wielce dramatycznych, 
zwłaszcza w dwóch ostatnich aktach; muzyka bardzo 
miła i jakkolw iek spotykamy się w niej zbyt często z 
nieuniknioną rutyną dawniejszego sposobu kompono-

kakrotnie ministrem i powierzano mu często ważne po­
selstwa za granicą; nabył przeto wielkiego doświad­
czenia w kierowaniu sprawami politycznemi a wznie­
sienie go do władzy uświęci i umocni pokojowy kie­
runek nadany polityce serbskiej od upadku minister­
stwa p. Risticza.

* D z ien n ik i  berlińskie podają sprawozdania z po­
siedzenia parlamentu, podczas k tórego rozpoczęto roz­
trząsać projekt reformy kodeksu karnego. Rozprawy 
-ostały otworzone przez p. L e o n h a rd t’a ministra spra­
wiedliwości w Prusach, który zarzuca i teraźniejszemu 
kodeksowi to, iż nie jest on dość surowy i że za wiele 
mieści w sobie uczuć ludzkości względem zbrodniarzy
a taka  niewłaściwość jest tern ważniejszą, iż według
zdania p. L e o n h a rd t’a, liczba występków powiększyła 
się znacznie, gdy tymczasem poszanowanie dla porząd­
ku i dla władzy znacznie osłabło od czasu wojny z 
1870 roku i z powodu powiększenia się ruchu socjal­
nego. — Następnie przemawiał pan L ask er  w imieniu 
stronnictwa liberalno-narodowego, zgodnie z postano­
wieniami jakie zostały przyjęte przez tę frakcję parla­
mentu; zaproponował on odrzucić wprost, zaraz po 
pierwszem odczytaniu, sześć artykułów  dążących do 
obostrzenia kar  za przewinienia polityczne, odesłać do 
komisji specjalnej te paragrafy, które  zawierają inno­
wacje potrzebniejsze istotnie, jakkolw iek  te nie zostały 
przez wszystkich przyjęte a pomiędzy innerai a rtykuł 
wy wołany przez sprawę Duchesne,i nakoniec przystąpić do 
dalszego roztrząsania reszty projektu do prawa, bez od­
syłania go poprzednio do komisji. P .  L ask er . .odpiera 
zarzut zbytniego pobłażania jak i p. L eonhard t  stawia 
kodeksowi karnemu; jeżeli bowiem, powiada on, kary 
zbyt łagodne zostały zasądzone w pewnych razach, to 
stanowi winę sędziów, nie zaś samego prawa; obo­
strzenie przeto potrzebne jest ty lko względem prowo­
kacji do występków i zbrodni i względem czynów mate- 
rjalnego gwałtu; ponieważ Niemcy nigdy nie były 
silniejsze j a k  dziś, wewnętrznie 'i na zewnątrz, przeto 
chwila obecna źle byłaby w ybraną do ukracania  wol­
ności słowa. P . L asker  powstawał także przeciwko 
artykułowi prawa wyznaczającemu szczególne kary  na 
urzędników ministerstwa spraw zagranicznych, gdy ci 
dopuszczą się jakichś nadużyć; zdaniem deputowanego 
ze stronnictwa liberalno-narodowego, kary dyscypli­
narne wystarczające są na podobne wypadki. Mowa 
p. L askera  trw ała  kilka godzin; względy prawne roz­
wijane zbyt długo przez pnówcę, wydały się nazbyt 
utrudzającemi dla wielu słuchaczy i z tego powodu 
zdarzył się wypadek bal’d zo rzadki w dziejach parla­
mentaryzmu, iż jeden z szanownych deputowanych 
zasnął podczas mowy tak twardo, iż upadł z ławki. 
Sam książę Bismarck odpowiedział panu Lasker. N a- 
legając o przyjęcie wszystkich propozycij rządowych, 
książę kanclerz bronił z pewną żywością tych tylko 
artykułów nowego prawa, które dotyczą obostrzenia 
ka r  względem urzędników ministerstwa spraw zagran i­
cznych: „Kary dyscyplinarne, wyrzekł, nie są dostate­
czne, kończą się bowiem jedynie na usunięciu winnych, 
a takowe bywa męczeństwem dość wygodnern i dla 
wielu urzędników nie jest wcale groźnem.” Być mo­
że, iż narodowo-liberalni nie będą stawiali opozycji 
w tym punkcie i że p. Bismarck wygra sprawę.

   ----

wania oper, wszelakoż w wielu miejscach muzyka jest 
ze wszechl miar stosowna i przyczynia się bardzo do 
spotęgowania akcji dramatycznej; powiedzieć to można 
zwłaszcza o arji E leazara  w 3-m akcie, tudzież o du­
ecie Racheli i aż do samego 5 go aktu, gdzie muzyka 
dochodzi do szczytu doskonałości. W całej w ogóle 
operze jest wiele prześlicznych ustępów, jako to: chór 
w 1-m akcie i świetny finał w tymże akcie, następnie 
motywa podczas wieczerzy w 2-tn akcie i t. d. W ła­
ściwej charakterystyki osób działających nie ma w ich 
partjach muzycznych, jak  to bywa u Mozarta w jego  
„Dou Juan ie ;” wszystkie partje główne są bardzo 
wdzięczne dla śniewających i są napisane z wielką zn a ­
jomością sceny; je s t  tu wprawdzie mała dziwaczność, 
mianowicie partja tenerowa Eleazara; przyzwyczailiśmy 
się widzieć na scenie starca śpiewającego bądź basem, 
bądź przynajmniej barytonem; tu zaś mamy do czy­
nienia z dość wysoką partją tenorową, wykonywaną 
przez starca E leazara; spowodowanem to zostało, być 
może, ówczesnym składem opery paryzkiej, dla której 
H alevy pisał.

O innych wadach tej opery mówić nic będziemy, 
musielibyśmy bowiem powtórzyć toż samo. cośmy mó­
wili poprzednio o operach komponowanych podług da­
wnego sposobu. Pow iem y jedynie , że ^w_.joperze tej 

jes t  wiele ustępów rutynowych, grzeszących bardzo 
względem wymagań dramy. J i k o  przykład, można 
przytoczyć duet Racheli z księciem, pełny d ram atycz-  
ności; pierwsza jego  część prześliczna, lecz następuje 
potem bardzo pospolita część środkowa w_, majorze, 
która jest po prostu niestosowną dla takiej sytuacji i 
i psuje przeto wrażenie.

O pera  ta dawaną bywa u nas ze znaczncmi sk ró ­
ceniami; w wypadku niniejszym nie można nie pochwa­
lić tego środka, lecz byłoby pożądanem, ażeby sk ró ­
cenia zaznaczane były dokładnie ze wszech miar we 
wszystkich partjach, przytrafiać się bowiem mogą ta ­
kie niemiłe niespodzianki, jak  to miało miejsce na 
pierwszem przedstawieniu, o którern właśnie tu  mowa_ 
W  partjach orkiestrowych skrócenia nie były zazna­
czone dokładnie, co spowodowało, że w końcu finału 
aktu 2-go, orkiestra pozostawała w zupełnej niezgo­
dzie ze śpiewakami, i pomimo, że p. Trombini s tukał 
ile mógł, zarówno śpiewacy jak  orkiestra zakończyli 
ten akt, każda strona na swoją rękę. K to  tu właści­
wie winien, nie wiadomo, lecz odpowiedzialność za to 
spada na p. Trom biniego, jako  na dyrektora; gdyby z

T e fu g ru tn y  z gazel zag ran iezu u d s .

* Wersal, 7 grudnia. W  Zgromadzeniu N arodowem 
toczyły się dziś w dalszym ciągu rozprawy nad propo- 
zyoją w przedmiocie reformy sądownictwa w Egipcie. 
Boucher (z lewicy) przemawiał przeciw tej propozycji, 
D upont zaś na korzyść takowej.

Pomiędzy rozmaitemi frakcjami prawicy a częścią 
g rupy  L avergne  przyszło obecnie, jak  powiadają, do 
porozumienia co do wyboru 75 senatorów, którzy ma­
ją  być zamianowani przez Zgromadzenie Narodowe. 
Postanowiono mianowicie, że tylko 15 krzeseł senator­
skich obsadzonych będzie przez członków lub stronni­
ków g rupy  poinienionej. Pomienione frakcje prawicy, 
łącznie ze sprzym ierzoną z niemi grupą  Lavergne, two­
rzą większość Zgromadzenia Narodowego.

* Bazyleja, 7 grudnia. P . F ry ,  redaktor gazety B a- 
seler Nachricliten, obrany został, 84 głosami z ogólnej 
liczby 104, prezesem rady narodowej; wice-prezesem 
obrany został p. Aepli, burmistrz z St. Gallen

* Rzym , 7 grudnia. Z Neapolu i prowincij sąsie­
dnich douoszą o trzęsieniu ziemi.

* Ateny, 7 grudnia. Izba deputowanych dokonała 
wyboru członków do sądu nadzwyczajnego, mającego 
roztrząsać sprawę byłych ministrów postawionych w 
stanie oskarżenia. Komisja budżetowa proponuje, aże­
by gabinet Bulgarisa  pociągnięty został do zwrotu 
206,000 drachm, wydanych bez potrzeby w 1874 r.

* Bukareszt, 7 grudnia. Izba deputowanych uchwa­
liła przystąpienie Rumunji do postanowień przyjętych 
przez odbyty w Petersburgu kongres telegraficzny mię­
dzynarodow y, jak  również do zawartego w Bernie po­
wszechnego traktatu  pocztowego.

* Waszyngton, 7 grudnia. W  sprawozdaniu złożo- 
nem kongresowi przez sekretarza skarbu, Bristow’o, 
dochody państwa na przyszły rok obliczone są na 310 
miljonów dolarów. Minister marynarki oświadcza w 
złożonem przez siebie sprawozdaniu, że eskadry stojące 
na wodach się koło wysp Antylskich, tudzież w zatoce M e­
ksykańskiej i przy brzegaoh amerykańskich, znajdują 
się w bardzo dobrym stanie i mogą być doprowadzone 
wkrótce do liczby 17 okrętów pancernych i 40 kroaze- 
rów, z ogólną liczbą 500 dział. W ydano  już  rozkaz 
przyprowadzenia do stanu gotowości połowy pomienio- 
nych okrętów wojennych.

* Nowy-Jork, 7 grudnia. Ogłoszone, jednocześnie z 
odezwą prezydenta, sprawozdanie sekretarza skarbu 
Bristow’a oblicza ogół dochodów ubiegłego roku  finan­
sowego na 288 miljonów i ogół wydatków na 294 mi- 
ljony, z których atoli 19 miljonów obróconych zostało 
na umorzenie długu państwa. Dochody w pierwszym 
kwartale b. roku finansowego wynosiły 81, wydatki 
84 miljony; dochody w ciągu pozostałych trzech kw ar­
tałów b. roku finansowego oblicza sekretarz skarbu na 
216, wydatki zaś na J 84 miljony dolarów.

* Colombo, 7 grudnia. Książę Walji, w powrocie z 
wczorajszego polowania na słonie, przewrócił się wraz 
z powozem, lecz nie dozDał najmniejszego szwanku, 
pomimo, iż powóz rozbił się na drobne kawałki. Dziś 
odbędzie » ę  u księcia wielkie przyjęcie, w połączeniu 
z obiadem galowym i balem.

opery tej wykonana była dostateczna liczba prób, nie 
byłoby pi mył ki.

W ykonanie  opery było w ogóle bardzo dobre, dzię­
ki zwłaszcza wybornemu śpiewaniu dwóch partij przez 
panię D e  Cepeda (Rachela) i przez p. Cusaux (E lea- 
zar); pani de Cepeda zwłaszcza wykonała prześlicznie 
swoją rolę; g ra  jej jest tu wielce porywająca, całkiem 
nie taka  jak  w „Aidzie,” przytem śpiewała ona tu l e ­
piej jeszcze; słowem, można śmiało doradzić miłośni­
kom opery, ażeby poszli widzieć ją  w roli Racheli. 
Największe wrażenie gra jej wywiera, naturalnie, w 4-m, 
zwłaszcza zaś w ostatniej scenie 5-go aktu: pożegnanie 
z ojcem i strach w obee śmierci, następnie mocne p o ­
stanowienie poświęcenia raczej życia, niż przeniewie- 
rzenia się swoim zasadom — wszystko to oddane było 
artystycznie, wiernie i dla tego oddziałało tak  silnie 
na słuchaczy; wszystko, aż do najmniejszych szczegó­
łów, było uwzględnione, jak  naprz. ucharakteryzowanie 
się realnie wierne i t. d.

P . Casaux był również znacznie lepszym niż w 
„Aidzie”: śpiewał on tu  i grał  bardzo dobrze, zwłasz­
cza zaś gra ł wybornie; śpiewał z wielkiem uczu­
ciem, zwłaszcza w dwóch ostatnioh aktach. Publiczność 
nie szczędziła zasłużonych oklasków obu tym  artystom, 
zwłaszcza pani D e  Cepeda. Z innych artystów biorą­
cych udział w wykonaniu tej opery, p. Gasperini nie 
zbyt podobał się w roli Brogni'ego: śpiew jego  był
sztywny, suchy, bez zapału; nawet w scenie z E leaza- 
rem, gra  jego  nie odznaczała się niczem szczególnem; 
słowem, nie jest to jednn z lepszych1 jego  ról i przy­
tem partja  ta jes t  za nizka dla niego: nizkie F . jest  
dość u niego słabe, co widać było zwłaszcza w jego  
arji.

Oprócz tego debiutowali w tej operze po raz p ie r ­
wszy panna Damerini w roli księżny Eudoksji i p. 
Ramini w roli księcia Leopolda. O ba ci artyści zaan­
gażowani zostali widocznie do ról drugorzędnych i 
w rzeczy samej, nie odznaczają się niczem szczególnem; 
głosy posiadają bardzo małe i dość słabe; timbre głosu 
p. E am in ieg o je s t  nawet zbyt pieszczotliwy, technika 
zaś dość dobra; ani śpiewem wyrazistym, ani też grą  
zdolną nie odznaczyli się oni w „Ż y d ó w ce ,"^ jak k o l­
wiek zdaje się, że pod względem gry , panna Damerini 
przewyższa p. Rami n iego ..

Chóry i orkiestra, z wyjątkiem wypadku wyż wzmian­
kowanego, wywiązały się dobrze ze swego zadania, 
W  ogóle opera miała powodzenie i wywarła dobre na

* Zmarły 22 listopada wice-prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Henryk Wilson, urodził się w 1812 roku, 
w Farm ington, w New-Hamp.shire i rozpoczął swój za­
wód od tego, że był czeladnikiem u szewca damskie­
go. Pracą rąk swoich zaoszozędził sobie tyle, aby 
przejść dość gruntownie kurs nauk w „akademjach” 
Concordia, Stafforda i Wolsbora. Ju ż  w 1840 roku 
poświęcił się polityce i był wyborczym ajentem jene- 
uera  H arrisona  podczas wyborów na prezydenta. 
W  tymże roku był w ybrany do izby reprezentantów 
stanu Massachusets. W ciągu pięciu lat brał żywy 
udział w rozprawach zgromadzeń prawodawczych — 
trzy lata w izbie reprezentantów, a d i /a  lata w senacie. 
Przytem odznaczał się on gorącą walką przeciwko 
niewolnictwu. W  1848 roku zrzekł się zasiadania w 
senacie, z powodu, że wniosek o zniesieniu niewolni­
ctwa, mocno przezeń popierany, został odrzucony. N a­
tenczas poświęcił się dziennikarstwu, kupił gazetę Bo­
ston Republican i był przez dwa lata jej redaktorem. 
W  1851 roku znów przeszedł na pole publiczne i 
przez dwa lata z kolei był prezesem senatu w stanie 
Massachusets. W  1855 roku został członkiem senatu 
Stanów Zjednoczonych, w 1868 roku bezskutecznie 
wszedł do szeregu kandydatów na wice-prezydenta. 
Na wyborach w 1872 roku lepiej mu się poszczęściło. 
Wilson napisał kilka dzieł, które zjednały mu sławę 
w literaturze. Ostatniem utworem jego pióra była 
„Historja niewolnictwa w Stanach Zjednoczonych" (w 
trzech tomach). N a  podstawie konstytucji, obejmuje 
po nim godności wice-prezydenta i prezesa senatu 
były pełniący obowiązki prezesa senatu, Tomasz F e r ­
ry, z Michigau.

• Z Monaohjum piszą do berlińskiej N at. Ztng.: 
Śmierć księcia Modeny nie pozostała bez ważnego i bez­
pośredniego wpływu na dynastję bawarską. W skut- 
tku  śmierci księsia Franciszka  V, cały majątek domu 
d’Este  przejdzie na księcia Ludw ika  bawarskiego. 
Rzeczy wiście, małżonka tego księcia, arcy księżniczka 
M arja-Teresa  — jed y n a  córka zm arłego arcyksięcia 
Ferdy nanda, jedynego  brata księcia Modeny — sama 
tylko może być spadkobierczynią austrjackiego domu 
d ’Este, chociaż przedstawicielami żeńskiej linji tego 
domu sa jeszcze siostry i dzieci sióstr zmarłego księ­
cia (dziećmi temi są— Don Carlos i D on Alfons). J a ­
kikolwiek byłby testament księoia Franciszka V, wię­
ksza część jego majątku musi dostać się małżonce 
księoia L udw ika  baw arskiego, który w skutku tego 
stanie się jednym z najbogatszych książąt w Europie . 
W iadomo, że książę Ludwik, najstarszy syn księoia 
Luitpolda, może teraz być uważany za następcę tronu 
bawarskiego, ponieważ król L udw ik  nie jes t  żonaty, a 
brat króla, książę Otton, znajduje się w takim stanio 
zdrowia, jak i wszystkim jest zn an y “ .

* W ęgierska  gazeta zachowawcza Kelet Nepe, o trzy ­
mała z W iednia  następujące wiadomości o spadku po 
zmarłym księciu Modeny: „K rąży ły  pogłoski, że ponie­
waż nieboszczyk odmówił zrobienia testamentu, to t r u ­
dno będzie rozstrzygnąć do kogo przejdzie jego  ma­
ją tek , oceniony w przybliżeniu na 30 miljonów złotych 
reńskich. M niemanie to jest  bezzasadne: książę pozo­
stawił testament i uzupełnił go 12 kodycylami. K sią­
żę pozostawił znaczne sumy swemu szwagrowi hrabie-

publiczność wrażenie. W ystawa opory, jakk- 1 wiek nie 
tak wspaniała jak  w „Aidzie ,” jes t  przyzwoita; n ie ­
które kouie wyglądają nie tęgo, lecz dobrze, że i ta­
kich dostano, inaczej bowiem cesarz i jego orszak 
byliby zmuszeni, po dawnemu, odbywać pochód t ry ­
umfalny pieszo.

O pera  ta zapewniła Halevemu rozgłos; Meyerbeer 
upatryw ał w niej spółzawodniczkę dla swoich oper i 
dla tego intrygował, chcąc przeszkodzić wystawieniu 
jej w Paryżu.

W  zeszły piątek odbył się w sali Aleksandrowskiej 
ratusza, pod kierunkiem p. Ap. Kątskiego, koncert aa 
rzecz niezamożnych uczniów konserwatorjum tutejszego; 
sprawozdanie z tego koncertu odkładamy do przy­
szłego feljetonu.

W  W iedn iu  odbyło się pierwsze przedstawienie 
opery W agnera  ,,Tannh&user,” której próby odby­
wały się pod osobistym kierunkiem samego kompozy­
tora. O pera  ta miała świetne powodzenie : wywoły­
wano autora i doręczono mu wieniec. W agner  miał 
przy tej sposobności krótką mowę, którą podziękował 
publiczności za okazaue mu pochlebne względy. O pera  
ta grauą była bez skruoań. W  1-m akcie W agner 
porobił zmiany, w scenie zaś odbywającej się w grocie 
Venus dodano nowe tańce; lecz pomimo wspaniałości 
wystawy, wielu znajduje ją  zbyt oyniczną; tak naprzy- 
kład, Jowisz ukazuje się w postaci olbrzymiego łabę­
dzia, w towarzystwie Ledy. W uwerturze W a g n e r  
porobił także zmiaDy, mianowicie je j  finał, począwszy 
od znanej partji skrzypcowej, został całkiem usunięty
i uw ertura  przechodzi bezpośrednio do muzyki i -g o  
aktu; zmianę tę powitano z zadowoleniem.

Trupa  koncertowa Strakosoha, która  występowała 
u nas w W arszaw ie ,  dawała niedawno koneerta w 
W rocławiu, gdzie panna Donadio podobała się bardzo; 
znany zaś w Warszawie fortepianista, p. Sohlótzer, 
który udał się był z tą trupą, nie miał powodzenia: 
zarzucają mu brak wyrazistości w grze.

W  Pete rsburgu  bawi na teraz, zaproszony przez 
tameczne Towarzystwo muzyczne, p. K. Saint-iSens, 
znany kompozytor francuzki i fortepiauista; z wykona- 
nyoh tam utworów jego , Dans macabre na orkiestrę, 
miało znaczne powodzenie i było powtórzone.
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W edług  gazet ostindyjskich, brylanty byłej cesa' 
rzow ej Engenji sprzedane zostały  maharadży Puttialle

Odkrycie. W eulug  Athenaeum, w Jerozolim ie z ro ­
biono nowe odkrycie. W łaściciel nieruchom ości znaj­
dującej się o 150 m etrów od bram y dam asceńskiej, a 
na zachód od trak tu  północnego, u rządzał cysternę i 
na głębokośai 12 zauw ażył, że ska ła  w ydaw ała dźwięk- 
W  skale te j znajdow ały się katakum by, stanow iące 
dwa sklepione n ie reg u la rn e  czw oroboki, -mające 15 
stóp długości, 10 stóp szerokości i 18 stóp w ysoko­
ści; potem  idzie m niejszy czw orobok, a pod najm niej- 
szem sklepieniem  urządzone są trzy  loculi. W  n a j­
większym czw oroboku znaleziono kam ienną trum nę z 
lndzkiem i kościam i; trum na ta ma 7 stóp 7 cali d łu ­
gości, 2 stopy 8 cali szerokości i 3 stopy 2 cale wy- 
Bokości. U staw iona jest na 4 nogach, a po brzeguch 
ma w yżłobienie na wieku, odłam y k tó rego  są poroz­
rzucane. W ed ług  zdania dok to ra  C hapelain , w tej 
trum nie um ieszczona była trum na drew niana lub o ło ­
wiana, k tórej żadnych nie pc ^stało śladów. W bli­
skości tego miejsca a może u 1 uiem, znajdow ał się 
kościół św. S tefana i d ok tó r C hapelain mniema, że 
tam  pochow ana była cesarzow a E udoxia , córka filozo­
fa nuncjusza i m ałżonka cesarza Teodozjusza 11, zm ar­
łego w Jerozolim ie w 460 roku .

wity i trzeźw y, a nic nie w skazuje w nim choroby : in d u si mniemają, że w ciele tygrysa przebyw a zło
um ysłu; je s t ty lko bardzo relig ijnym , często przesiadu-

* Wojsko Don K arlosa.— Stu pięćdziesięciu karlistów  
przybyło  25 listopada do M ans, gdzie ich internow ano. 
W idok  tych nieszczęśliwych— pisze Union de la Sarthe— 
może poruszyć każdego do głębi. O bok ludzi, któ- 
rychby można nazwać starcam i, widziano tam dzieci, 
mające zaledw ie lat czternaście. W szyscy ubrani są w 
nędzne łachm any. O buw ie ich podarte  pozwala wi­
dzieć nogi^poranione od marszów forsownych i m ro­
zów. N iektórzy z nich noszą na g łow ie b ire t narodo­
wy, ioni mają coś w rodzaju czerw onej czapki neapo- 
litańskiej. Mimo tej nędzy jednak , pozostało im tro ­
chę dum y narodowej i poczucia estetycznego. Z pe­
wną pychą układają  w m alownicze d rapcrje  swe szale, 
które  pokryw ają ich ram iona. G arstką tą dowodzi 
dwóch poruczników , którzy mów'ą dość płynnie po 
francuzku . K om panja ta  sk łada  się z katolończyków  i 
aragończyków , niektórzy  pochodzą z W alencji. D nia  
17 listopada bili się oni jeszcze pod F ero l, zkąd w y­
parci zostali na terytorjum  francuzkie. R ozbrojono ich 
natychm iast i odesłano do Foix , ztam tąd do B ordeaux 
i nareszcis do M ans.

je  d ługo w kościele i m iewa mowy religijne pełne 
egzaltacji. Raz w zapale re lig ijnym  wyskoczył oknem 
i z łam ał nogę. O ddano go do szpitala. Leczenie szło 
dobrze, lecz naraz pojaw iła się u chorego znowu ma- 
nja re lig ijn a  i pew nego razu popadł w głęboki sen. 
b tało  się to 9 tygodni tem u i sen trw a ciągle. W idać 
tylko jak  ko łd ra  porusza się pod regularnym  odde­
chem śpiącego. Jest to jedyny znak życia. L eży  on 
na wznak, cerę ma zdrow ą, karm iony je s t ru rk ą  g u ­
taperkow ą wpuszczaną w nos." G azeta pom ieniona 
dziwi się temu sposobowi żywienia, lecz używ anym  on 
bywa powszechnie w chorobach, gdy pokarm  nie może 
być dobrow olnie przyjm ow any. Tern sposób karm ie­
nia służy mu, gdyż naw et przy ty ł nieco we śnie.

śliwy duch i wielu nie zabija go* z obawy odwetu.
szych rzędach rs. 8 i kop. 5 na ubogich, następne 5 rzędów rs.

W łościanie w niektórych okolicach są tak przesądni co 
do niego, że nie śmią wymienić jeg o  nazwiska; mówią 
tylko: zwierze. P raw ie powszechnem je s t mniemanie, 
że jego  mięso, a szczególniej serce, zjedzone dają od­
wagę i siłę. Je g o  pazury zachow yw ane są jak o  ta li­
zman.

Tygrysy w  lndjach. Podróż księcia W alji do In -  
dij d a ła  powód do mnóstwa dzieł okolicznościow ych. 
Pom iędzy niemi, dzieła dotyczące polow ania nie są

Pożar na parostatku „City of Waco.’’ A m erykan 
akie gazety podają następujące wiadomości o pożarze 
na parostatku  „City of W aco’’ i .o śm ierci 200 znaj- 
dujących się na nim ludzi. D nia 9 listopada parosta­
tek ten przybył do portu  ^ a lv e s to n e , gdzie zarzucił 
kotwicę wraz z innem i statkam i, k iedy nagle ogień u- 
kazał się w prz  dniej jego  części i płom ień szybko ob­
ją ł  wszystkie jeg o  części. Z powodu burzy nie można 
było wysłać mu na pomoc ani jednej łódki i p raw do­
podobnie z tegoż powodu nie można było spuścić z p a ­
rosta tku  żadnej łodzi ratunkow ej. W edług  opow iada-

najmniej liozne. B ieg ły  myśliwy, p. F a y re r , doskona- nia kapitana parostatku  „A bdie l,” gorejący „City of
le obeznany, ja k  się zdaje, z sposobam i polow ania na W aco” przedstaw iał jed n ę  masę ognia. Oficerowie pa-
ty g ry sy . w ydał o tej rozryw ce—jeże li m ożna użyć te - jro s ta tk u  „A bdiel” kazali rozpalić ogień pod maszyną i
C M i W U D l/H n m  t \  t li lr ^  . . U   ____1____________* • 1 •«• I 1 • . -

* 0 pożarie na okręcie „Magenta,” należącym  do 
fran-uzkiej eskadry  na m orzu Sródzieinnem  a znanym  
z tą d .ż e  przebyw ający na nim dow ódca tejże esk ad ry , 
adm irał de la R oncićre le N oury, niedaw no tem u z 
powodu swej manifestacji bonapartystow skiej odw ołany 
został, zestaw iam y następujące szczegóły w edług r o ­
zm aitych spraw ozdań urzędowych : Z niew iadom ej 
przyczyny w ybuchł pożar w kom orach okrętow ych; 
dostrzeżono go, gdy przez otw ory w ydobyw ał się dym 
gęstemi kłębam i. B yło  to około godziny 1-ej w nocy 
z 30 na 31 października. Chw ycono się natychm iast 
ja k  najenergiozniejszych środków  dla stłum ienia po ­
żaru, zaw iadam iając równocześnie o w ypadku inne 
okręty  flotylli. Mimo wszelkich usiłow ań, pożar p rz e ­
niósł się na ty ł okrętu. O tw orzono w tedy ku rk i p ro ­
wadzące do prochow ni, dla zalania je j wodą; ale n ie ­
zadługo, gdy  załoga ustępując przed szerzącym  się 
pożarem , schroniła się na szalupy, przyczem  wice­
adm irał dowodzący eskadrą wsiadł do niej ostatni, n a ­
stąpiła  eksplozja prochu. P raw dopodobnie  nie dość 
wcześnie zalano prochow nię wodą. B yła w tedy godzina 
3 */*. W szystkie znajdujące się w pobliżu okręty  na 
szczęście już  się były oddaliły; mimo to belki rzu can e  
przez eksplozję z „M agenty*1 na pokłady statków  „V i- 
ctorieuse** i „E claireur,*1 zapaliły  te statki; wynikłe 
ztąd pożary zdołano atoli ugasić, tak, że szkód w ięk­
szych nie spraw iły. Z ludzi nikt życia nie postradał; 
k ilku  m ajtków je st poparzonych, ale bez niebezpie­
czeństwa. W  samej „M agencie“ flota franem  ka bardzo 
dotkliw ej doznaje straty . Zbudow ana w roku  1851, 
pokry ta  była żelaznym pancerzem  12 calowym. Je s t  
to d ru g a  już  w tyra roku stra ta  eskadry francuzkiej na 
morzu Sródzieinnem ; poprzednio bowiem pewien statek, 
uderzyw szy o inny, zatonął w pobliżu K orsyk i.

Zapasy kaw y i cukru W sześciu głównych sk ła ­
dach europejskich, mianowicie w A nglji, H olandji, A nt- 
werpji, H am burgu , T rjeście i H aw rze, wynosiły w d. 
1 października roku bieżąc.: kawy centnarów  1,869,000, 
cukru  centnarów  4,054,000. C o  do zbroru  kawy, n a j ­

większą ilość przedstaw ia H olandja— 787,000 cent., cu ­
k ru  zaś A n g lja— 3,835,000 centn.; najm niejsze zaś ilo ­
ści kawy i cukru  posiada T rjest, m ianowicie: kawy
49,000 cent. i cukru  9,000 centn.

* Piętnaście tysięcy  morderstw spełnia się rok ro ­
cznie w N iemczech na..., tam ecznych scenach, licząc do 
takow ych przedstaw ienia am atorskie i wszelkie teatra 
prow incjon.de. W yrachow ania tego dokonał pewien 
stary  ak tor, który  sam przeszło ośmset m orderstw  sce­
nicznych ma na sum ieniu.

Donoszono poprzednio o ułanie w wojsku p rus­
kim , G órzu, który  przez kilka tygodni spał W P o czd a ­
mie w lazarecie. O d niejakiego czasu dzienniki ber­
lińskie przestały donosić, co się z nim stało. Coś po­
d o b n e g o  opowiada Biela Zeitung z  B riix: „ J u ż 0d n ie ­
jak iego  czusu mówiono o dziwnym śnie pewnego czło­
wieka, k tó ry  usnął przed 9 tygodniam i i od tego cza­
su me otw orzył jeszcze oczu. Je s t to parobek  praoo-

go w yrażenia o tak  niebezpiecznem  polow aniu— książ­
kę pełną ciekaw ych szczegółów. A u to r m iał być, ja k  
pow iadają, przew odnikiem  księcia w tyoh polow aniach, 
gdyby  takow e m iały miejsce.

Polow anie na tyg ry sy  je s t polow aniem  praw dziw ie 
królew skiem . Zwierzę to, jakko lw jek  znajdujące się 
w całej Azji, z wyjątkiem w rzgórza T ybetu , najczęściej 
się spotyka w lnd jach , w B irm anji i na półw yspie Ma* 
lajskim . la m  też ty lko polują nań system atycznie. 
W ogóle uznają tygrysa  za niższego od k ró la  zw ie­
rząt; ale w edług p. F ay re r , nie ty lko  nie je s t niższym 
od niego, lecz nawet przew yższa go pod względem 
wzrostu, siły , czynności i piękności. C hociaż niema 
tyle odw agi, ani g łów nie ty le sław y, pow ołany  jest do 
zajęcia pierw szego m iejsca w lnd jach ; bo tara je s t u 
siebie; lew stosunkow o jes t daleko rzadszy, ten ostatni 
napotyka się w pewnynh częściach In d ij, m ianowicie 
w G uzeracie, G w aliorze i t. d. A le je s t tam najczę­
ściej sk&rłowatym przedstaw icielem  fauny, istó ra  d o ­
piero w A fryce rozw ija się doskonale.

A utor miał sposobność m ierzenia nie jed n eg o  ty ­
grysa, pow iada Atheneum; m ierzył je , rozum ie  się, p Q 
ich śmierci; po większej częśoi m iały one długość j 
dziesięć stóp, od końca nosa do końoa ogona. N ie ­
które były naw et dłuższe. L ew  zaś, p o d łu g  p o d ług  p 
F ay re r , nie dochodzi do tej d ługości. Pow iadają, że 
lew ma cherak ter szlachetniejszy, w spauiałom yśłniej- 
sze; że tygrys jest apatyczniejszy, mniej energ iczny  
W edług  p. F a y re ra  są to złudzenia niknące w obec 
rzeczywistości.

T ygrys je s t okru tny , pow iada p. F a y re r . To o k ru ­
cieństwo je s t większe u ty g ry s icy , szczególniej k iedy  
jest z potomstwem. N atenczas walczy ona rozpaczli­
wie. P . F a y re r  opow iada zdarzon ie  pew nego p u łk o ­
wnika angielskiego, k tó ry  ran ił tygrysicę; m yśliw y był 
w how dahu, na grzbiecie słonia: za jednym  rzutom  ty- 
g rysica  skacze na niego, mając oparte zadnie łapy 
na głow ie słonia, a przednie na brzegn puwilonu 
myśliwy usiłow ał walczyć, ale w jednej chwili zrzóco- 
ny został na ziemię i gdyby tygrysica nie została tra ­
fiona d rugą knlą, k tó ra  położyła ją  trupem , myśliwy nie 
byłby wyszedł z życiem.

M niem ają, że w pawilonie, czyli w how elahu um ie­
szczonym na grzbiecie słonia myśliwy je s t bezpiecz­
niejszy. J e s t  to mylne. Zresztą, nie tak dobrow olnie, 
jak b y  się zdawało, w ybierają taką  pozycję. W  wielu 
miejscach B engalu, Indij środkow ych, północno-zacho­
dnich i T e rg i, trzciny i traw y  są tak wysokie (docho­
dzą do dw unastu stóp i więcej), że niepodobna by b y ­
ło polować pieszo. T am  biegła zręczność i niezachw ia­
na krew  zimna, nie są dostateczne do zabezpieczenia 
m yśliwego od niespodzianek niebezpiecznie ranionego 
tygrysa, k tóry  w śm iertelnych konw ulsjach staje się 
wściekłym.

W ogóle tygrys nie zaczepia ludzi, ale k iedy raz 
był w spotkaniu, w walce z ludźmi, natenczas w szelka 
obaw a znika w nim, a krew , której raz pokosztow ał, 
wydaje mu się lepszą od wszelkiego innego poży- 
wienia.

W iadomo, że w powstaniu indusów, krajow cy zo­
stali rozbrojeni. A u to r przypisuje tej okoliczności po­
większenie się liczby tygrysów  w lndjach.

Spustoszenia przez nich były rzeczywiście w ielkie. 
T ak , w edług kapitana R odgers, w samym niższym B en­
galu , 13,400 ludzi w ciągu sześcioletniego okresu koń­
czącego się w 1866 roku, stało się ofiarą |dzikioh zwie­
rząt. R aporta rządowe wykazują, że z nich 4,218 sta­
ło  się ofiarą tygrysów .

W  okręgu R angpore, coroczna stra ta  wynosi od 55 
do 60 osób.

Czyny waleczności—jeżeli można użyć tego w yra­
żenia w podobnej okoliczności — osobiste n iektórych 
z tych zw ierząt są godne zaznaczenia. T ak , wymie­
niają tygrysa, który  w 1867, 1868 i 1869 r. zabił ko­
lejno 27, 38 i 47 osób. Jed n eg o  roku zabił ojca, m a­
tkę i tro je  dzieci w przeciągu kilku m inut. To s tra ­
szno zwierzę, zabiło 27 osób w ciągu tygodnia, po­
przedzającego zabicie jego  sam ego. Inny  tygrys w 1857, 
1858 i 1859 r. zabił rocznie średnio 80 osób. In n y  
znów w 1869 roku zabił 127 osób i sam jeden  zata­
mował drogę publiczną, dopóki nie zginął z ręki m y­
śliwego angielskiego.

T ak i przestrach spraw ia ten król trzcin, że n ieraz 
całe wioski bywają opuszczane i wszelka upraw a zanie- 
chiwana w okolicy.

Urzędowy rapo rt stw ierdza, że w prowincjach środ­
kowych sama jed n a  tygrysica spraw iła porzucenie 13 
wsi i że 250 mil kw adratow ych (angielskich) z iem i 
ornej pozostawione było bez upraw y.

przysposobili łodzie. Słyszano krzyki 5 lub 6 ludzi, 
którzy rzucili się do wody i b łagali o pomoc. Skoro 
tylko na parostatku  para była gotow a, takow y bez­
zwłocznie popłynął do palącego się statku, ale nie by­
ło już tam żywej duszy. P raw dopodobnie wszyscy 
znaleźli śm ierć w ogniu lub w falach; osada parostat­
ku „A bdiel czuw ała przez całą noc, ale nie zobaczy­
ła  nikogo i nie usłyszała żadnego k rzyku .”

Za R edaktora, E. W ojewódzki.

2 i kop. 5 na ub., ostatnie i boczne rzędy rs. 1 k . 50  i k . 5 
na ub.; krzesło nienum erow ane rs. 1 .— Biletów dostać można w 
księgarniach: pp. G ebethnera  i W olfa (ró g  Czystej) i Gust. Sen- 
new aldt (M iodowa), —  w dzień koncertu  przy wejściu do sali.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZ T U K  P I Ę ­
KN YCH.—  O tw arta codziennie, od godziny 10-ej rano  do godzi­
ny 5 -ej po południu, w gm achu obok kościoła Św. Anny. — W ej- 
ście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i 
święta kop. 5.

tA B IN E T  ZO O LO G IC ZN Y  ( w  gm achu uniw ersytetu  war­
szaw skiego).— O tw arty W niedziele  bezpłatn ie.

CYRK LEONARDA (przy ulicy W łodzim ierskiej).   Dziś
i codziennie, Priedstawienie.— Towarzystwo składa się z p ier­
wszorzędnych artystów  i kom ików. —  T resu ra  koni ja k  na jlep­
sza, — -Kostjumy i inne przybory  eleganckie. — O rkiestra  pod dy­
rekcją kapelm istrza P . Stam m a. —  Cena m iejsc: Loża na 4-ry  
osoby rs. 6 i kop. 20 na ubogich; loża na 6 osób rs. 9 i kop 
30 na ubogich; miejsce num erowane w trybunie  rs. i  i kop. 5 
na ubogich •, parquet rs. 1 i kop. 5 na  ubogich; I - e  miejsce kop. 
60; I l - e  miejsce kop. 4 0; IH -e  m iejsce kop. 2 0 .— Kasa otw ar­
ta  od godziny 1 1 z rana do 1 z południa i od 3-ej do końca 
przedstaw ienia. — Otwarcie cyrku o godzinie 6 Ł/a . —  Początek  o 
godzinie 7 L/j  wieczorem.

T IV O L 1 (przy  ulicy Królewskiej ).— Dziś i codziennie, Wie-
ozór muzykalno-wokalny pierwszorzędnych śpiewaczek n ie­
mieckich z W iednia. —  Początek o godzinie T-ej w ieczorem .—  
W ejście bezpłatne.

ALHA M BRA (przy ulicy Miodowej). —  Dziś i codziennie, 
Wieczór muzyczny pierw szorzędnych śpiewaków duńskich z 
K openhagi, pod dyrekcją A. F ieissnera. — Początek o godzinie T 
wieczorem. — W ejście do sali kop. 10.

W  dniu 27 ( 9 )  bież. mies. i r., chorych w 8miu cywil­
nych szpitalach: przybyło 4 1 , wyzdrowiało 2 6, um arło 9 , po­
zostało 17 16 (mężczyzn 8 2 3 ,  kobiet 89 3 ), z nich w szpitalu 
starozakounych mężczyzn 11 7 , kobiet 1 26 .

Przyjechali: —  Jeuerał-m ajorow ie: Połowcow i Men- 
gden, z Częstochowy.

P R Z E W O D N I K  W A R S / A  W'SIU.

W arszawa 
dnia 28 listopada (10 grudnia).

Spostrzeżenia meteorologiczne 
dostrzeżone przez obserwatorjum warszawskie.

Dnia 27 Listopada (9 Grudnia / l i i ó  roki..

I Ciśnienie po- I Temper.
wietrzą sp ro ­
wadzone do O"

j p n d ł n g  C e l e j u -  1 W i l g o  ' 
sza.

K i e r u n e k
wi a t r u .

748.7
754 .3
760.4

—  5.7
—  8 0 
—  17.6

95
75
88

pół.-zachodni.
północny.
północny.

KURS G IEŁD Y  W A R SZ A W SK IE J. 
dnia 28 Listopada (10  Grudnia) 1815 reku.

W t k s l s.

Berlin za 2 dn.

Żądano { Płacono 
Rs. k. ! Rs. k.

U l
111------ j  . . . .

Hamburg
 .................

L ondyn . . . . ,
» » • • • • •  

Paryż 8/m. p. d. lo

Wiedeń . . . .
» » • • • • «  

Petersburg . . ,

7
7

90

99
100

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . —  Dziś, w piątek, opera w 4-ch aktach,

RigOlflttO, przez artystów  włoskich; abonam ent N . 3 lit. B. __
Początek o godzinie 7 l/ t . — Jutro, w sobotę, opera H ld b in a .
Wczoraj, było osób 4 2 2.

1 E A I R  R O Z M A IT O ŚC I.—  Dziś, w piątek , kom edja w 4-ch 
aktach, S a fa n d u ły .  — Początek o godzinie 7 % .  — Jutro, w so­
botę, kom edja 1 -y  raz, P rz e d  Ś lu b e m . —  Wczoraj, było osób 
4 2 5 .

W SALACH R E D U T O W Y C H . —  W  niedzieli, 3 0  listopada 
(1 2  g rudnia) r. b ., o godzinie 1 z południa, danym  będzie W iel­
ki Koncert na dochód niezam ożnych uczniów tutejszyzh G im na­
zjów ,—  współudział przyjąć raczyli: panie F rH eric i-Jakow icka,
Rom ana Popiel, oraz am atorki: M arja  P ry liń sk a  i Anna Dulęba, 
pp. F illeborn , Cieślewski, H orbow ski i W asilew ski, przytem  chór 
am atorski i zwiększona o rk iestra  T eatru  W ielkigo, pod dyrekcją 
Adam a M Unchheimera—  Program : I .  1. „M orskie Oko,” uw er­
tu ra  koncertow a, Zyg. Noskowskiego; 2. A n trak t i chór weselny 
z op. „Lohengrin,” W agnera; 8. A rja z opery  „W olny Strzelec,”
W e b e ra ,- (p a n n a  M arja P rylińska); 4. „Za służbą,” d e k l a m a c j a ................................   ma.o sztua. . .
Korneli U je jsk ie j,— (panna Popiel); 5. Pierw sze allegro z 2-go 5 P a c z k a  rosyjska Stiglitza z 1854 zu rs. 1 0 ) 
Koncertu (B -d u r), na fo rtep jan , B eetbovena,— (panna D ulęba.—  B**"kn n ““ ~
I I .  6. „M istrz Twardow ski,” legenda na orkiestrę , M unchheim era;
7. K w artet z chórem  z op. „Przysięga,” M ercandantego,

dl. ter. 300 R. M

Gdańsk, Wrocław, Szczecin i
2 m.
2 d.
3 m. 1 F . Szter. 

kr. ter. . . .
• • 300 Frań.

10 d- .. „
2 m. 150 Z. W.
8 d- „
3 m. 100 Rsr.

•  ............................h Vista ,, „
Akcje i  Obligacja Kolei Żelaznych.

Akcjo Głównego Towarzystwa Rosyjskiego 
dróg żelaznych rsr. 125 .

Obligacje Głów. Tow. Kos. Jróg żelaznych 
po franków 2,000 za rs. 1 0 0  . .

Akcje drogi żelaznej W ars*.-W ied. *a sztukę 
Obligacje drogi żelaz. Wars*.-Wied. po 5 0 0  fr 
Obligacje drogi ielaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów za s z t u k a .......................
Akcjo drogi żelaznej /łf4
^ cJe . ” , n po 500 rs —
Akcjo drogi żelaznej W arsz.-Terosp. zu rs. 1 0 0  118

/-ni - , ’ . ” ***• —Obligacje drogi ielaz. W arsz.-Terospolskiej . _
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 1 0 0  101
Akcje banku haudl. w Warszawie po 250 rs. _
Akcjo banku dyskontowego w Warszawie

a sztukę rs. 250 ...................................  289
Listy Zastawne II I  Okr. S. I .  za rs. 100 d. szt.

”  u „  male sztu.
Listy Zastawne U l Okr. S. II. za rs. 100 d. szt.

n „  n małe sz tu .1). —
Listy Zastawne nowe z r. 1869 za rs. 100 d. sz. *) 94  

u „  „  małe sztu.
5%  Listy Zastawne miasta Warszawy s) .

u u o I I  Serja ,
5%  Listy Zastawne miasta Łod-ii *) . .
Listy likwidacyjne za rs. 100 * ) ,  ' . . ' .

małe sztuki

i
90

111
III

f7
60

>, U l  07 Vs U l  «7«/t

54*/.
f «'/«

75

ł
7

90

52%
•»'/«
45

45
>0

159 —

88 -

7*
117 50

50 IOO 50

96
— 266
75 96 45

15
94 —
80
89

92
13

85
70

40 89 10
82
62

65
6 6

42
8 2

35
35

.  *o-i ----------------- &~i -(pan­
na I rylińska, pp. F illeborn , Horbowski, W asilewski i chór); 8. 
A rja z op. „Afrykanka , M eyerbeera, —  (p an i F rid e ric i-Jak o w i- 
cka); 9. Scena (p p . H orbow ski i W asilew ski), wraz z barkarollą 
(p. F illeborn  i chór) z op. „Stradjota,* M unchheim era, — (słowa 
J .  S. Jasińsk iego); 10. Prolog z op. „Straszny D w ór,“ S t. M oniu- 
szki,— (pp. Cieślewski, W asilew ski i chór m ęzki). — Oprócz N . 4 
wszystkie utwory z o rk ies trą .—  Cena m iejsc num erowanych: po 
rs. 3, po rs. 2, po rs. 1 kop. 5 0 , i po rs. 1 ; — wchód do sali r ó ­
wnież po rs. l ;  galerja  p o k o p . 50 . —  N ad d atk i przy jm ują  się 
z wdzięcznością. —  Biletów nabyć można w księgarniach: pp. G e­
bethnera  i W olfa, Sennewalda, oraz w cukierni p. T oura, w dzień 
zaś koncertu  w kasach przy wejściach.

W SA LI R E SU R SY  O B Y W A T E L S K IE J.— J u tr o ,  w sobotę,
2 9 listopada ( 1 1 g rudnia), o godzinie 8 wieczorem, danym  bę­
dzie Koncert w okalno-instrum entalny pani E leonory D i  P e tr i l l i ,  
śpiewaczki opery włoskiej, ze współudziałem  pp. H orbow skiego’ 
M akowskiego i M ichałowskiego. —  Program : I. l .  D uet na 2 
fortepjany, —  wykonają pp. M ichałowski i H orbow ski; 2. A rja 
kontraltowa z op. „M ontechi i C apuletti,” Belliniego, — odśpiewa 
pan i le tr i l l i ;  3. A rja z op. „M arja de R udenz,” D onizettiego, — 
odśpiewa p. Horbow ski; 4. F an taisie  Oew: 2 8 , M endelsohna; 5.
a) „Ich B itt euch lieb ’ V ogelein,” solo na sopran, G um berta , i
b ) Serenada szwedzka, na k o n tra lt i sopran , D annstrdm a, —od­
śpiewa pani Pe trilli. —  I I .  G. A rja z op. „Cyrulik Sewilski”, 
R ossin iego,—  odśpiewa pan i P e trilli; 7. a )  „Air Polonais” (Ż y­
czenie), Chopina (tran s , pa r L iszta), b ) „R igoletto”, paraphrase  
de C oncert, L iszta, —  wykona p. M ichałowski; 8. A rja  z opery 
„Lukrecja B orgia , na sopran, D onizettiego ,— odśpiewa pani P e ­
trilli; 9 . „zlnasz-Ii ten  k ra j, M oniuszk i,— odśpiewa p. H erbnw - 
ski; 10. a )  „V iens , M eyerbeera, b )  „La Jeu n esse ,” na motywa 
szwedzkir, W eckerlinga,— odśpiewa pani Petrilli. —  Cena miejsc: 
krzesło num erowane w 3 -eh  pierw szych rzędach rs . 2 i kop. 5 
na ubogich, w następnych 6-u rzędach i estradow e rs. 1 kop. 50 
i kop. 5 na ub., ostadnie boczne obok estrady rs. 1 i kop. 5 »a 
ub., krzesło nienum erow ane kop. 7 5 . —  Biletów nabyć można w 
księgarniach pp. G ebethnera i W olfa ( ró g  C zystej) i Gustawa 
Senew&lda (M iodowa),— w dzień koncertu  przy wejściu do sali.

W  SA LI R E SU R SY  O B Y W A T E L S K IE J—  W  poniedziałek,
1 ( 1 3 )  grudnia r. b ., o godzinie 8-ej wieczorem, danym będzie 
Koncert panny W . Tim anow ze współudziałem: pani F rideric i- 
Jakow ickiej i p. Horbow skiego.— Program : Część I. 1. a) P rć lu - 
de , i b ) Sonatę, Scarlattego, c) „G retchen am Spinnrade,“  Schu- 
be rt-L isz ta , —  wykona na fo rtepjanie  panna Tim anow; 2. R o - 
maus z op. „Don C arlos,” V erd iego , —  odśpiewa pani F rideric i- 
Jakow icka; 3. a )  „Romance suns paroles,.“ i b ) „ P re s to ,“  (op.
2 8 ), M endelsohna, —  wykona panna Timanow; 4. „II bravo di 
V enezia,“  M ercandantego,— odśpiewa p. H orbow ski.—  Część I I .  
5. a) „Connais tu  le pays,” pieśń z op. „M ignon,“ Thom asa, b) 
„W zbudzenie złudzonych snów ,“  arja  z op. „H rab in a ,“ M oniusz­
k i ,— odśpiewa pani F riderio i-Jakow icka; 6. a) „E tu d e,“ Chopina, 
b) „P erp e tu u m  mobile,“ W ebera, ułożone na lewą rękę, B rah m sa ,— 
wykona panna Tim anow; 7. A rja M iecznika z opery „S traszn y  
Dw ór,“ M oniuszki,— odśpiewa p. Cho.-bowski; 8. R apsodja w ę­
gierska N. 8 , Liszta, —  wykona panna T im anow . —  Do śpiewu 
akem panjować będzie p. Jó z e f  W ieniaw ski, dy rek tor Tow arzystw a 
Muzycznego. — Cena miejso: krzesło num erow ane w 3-eh pierw -

Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. lo o  .
*» »T 77 1861 ,
»» łł M 1869 .

Metaliki Lutowe aa rs. 1 0 0 .............................
„ Sierpniowe ba ra. 1 0 0 ........................

Koayj.ska pożyczka pretn. a 1864 rs. 100 .
» t  « ditto ostgplowaiu
<* » » 1866 rs. 100
•  * w ditto  oatępio'.v*’u

5n/,, Listy Zi as ta w uj l io s y js k ie ........................

IfiO
10)
100

ft o 
i
25

99 
99 
9 J

SO
i O 
95

227

219 ~

x 23 

215

1 0 4  7 5* 1 0 4

ł ) Wartość kuponu bieżącego od Listew Zastawnych rs. 1 k 86*/** 
2) Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. 2 k, 3 3 * *  
*) Wartość kuponu Listu Zastawnego m.W arstawy rs. - k 9&1*/
4) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Lodai r« .   k. 5 5 */g ***
*) Wartość kuponu od Listów Likwidacyjnych rs. — k. 10

POCIĄGI Ka  d r o g a c h  ż e l a z n y c h .

W arszawsko-Fetersbargska.
tl gchotlzif (z Pragi).

Pociąg pocztowy o godzinie 10 m inut 2 3 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 9 min. 38 rano .
1 rzychodzi} (na Pragą) o godz. 8 min. t  t wieczorem 

godz. S min. 53 rano.

Wamawsko-Terespolska.
Wychodzii (z Pragi) :

Pociąg kurjersk i z powozami klasy 1 i 2, oraz z powoza­
mi klasy 3 dla osób jadących w |bezpośrodnej kom unikacji na 
drogi żelazne m oskiew sko-brzeską i kijow sko-brzeską, o godz. 
3 min. 20 po południu.

Pociąg pocztowy, 3 klasy, o godz. 10 min. 39 rano .
Przychodzą (na Pragą): o godz. 12 m in. 5 8 p> po łu ­

dniu i o godz. 6 min. 30 po południu.

W arsiawsko-W iedenska.
Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjersk i (klasa 1 i 2) o godz. 7 min. 2 0  ,-inn. 
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 11 m in. 1 5 rano.
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy), o godz. 7 m. 4 5 wieczorem
Do ijO tlz i  wyjeżdża się z W arszawy pociągam i: kurjersk im  

o godzinie 7 min. 2 0 z rana i osobowymi o godz. 11 min. 15 
z rana i o godz. 7 m in. 45 w ieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K urjerski o godz. 8 min. 2 0 wieczorem.
Osobowy (4  klasy) o godz. 6 min. 15 po południu. 
Osobowy (4  klasy), o godz. 9 m in. 25  z ran a .

W arsiawsko-Bydgoska.
Wychodzą z Warszawy :

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 3 min. 5 po południu.
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 mm. 3 5 rano.
Pociąg osobowo-miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 7 min. 4 5  

po południu (ty lko  do K u tn a).
Przychodzą do W arszawy:
K urjerski o godz. 2 min. 20  po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 45  wieczorem.

Osobowo-m iejscowy (z K utna) o godz. 9 m in. 2 5 z ran a ,
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n . n . 7426. Departament Rolnictwa i 
przemysłu Wiejskiego.

N a zasadzie rozdz. 145 tom u X I  Przepisów  
o przem yile  fabrycznym  (w ydanie 1857 r .)  
podaje  do wiadom ości publicznej, że w dniu l l  
P aźd z ie rn ik a  r. b. o trzym ał prośbę od Iużen ie- 
ra -T ech n o lo g a  K aupo o w ydanie 10-letniego 
przyw ileju n a  imię A lek san d ra  syna W incen­
tego  Z alew skiego na  w ynalezioną przez niego 
pokoso -zb iera jącą  m łockarn ię .

N. D. 7432. Zarząd Drogi Żela­
znej Warszawsko-Terespolskiej.

Zawiadamia niniejszem, że za­
prowadzonym został bezpośredni 
przewóż zboża ze w szystkich sta- 
cyj drogi żelaznej K ursko-K ijó- 
wskiej, do stacyi W arszaw a 
(P raga) drogi żelaznej W arszaw  
sko -Terespolskiej, na K ijów - 
Brześ<5, bez przeładowania na 
stacyacb pośrednich. O płata 
przewozowa obliczaną będzie na 
zasadzie taryfy specjalnej obni­
żonej, k tó ra  przedstaw ioną bę­
dzie osobom interesowanym , 
zgłaszającym się wr tym  celu do 
W ydziału  H andlow ego w Zarzą­
dzie Drogi Żelaznej W arszaw­
sko-Terespolskiej na Pradze. 
W arszaw a d. 2 G rudnia 1875 r .

N. D. 7535. Dyrekcja. Szczegółowa Toma 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach.
Zawiadamia Członków Towarzystw a Kre­

dytowego, iż potyczka Towarzystwa obcią­
żająca niepodzielnie.

Dobra Kobylany Nadbużne, z folwarkam1 
Kobylany Nadbużne i Polatycze, awulsem 
Reforma, działem gruntu na Mała^zewicach 
Wielkich, pasem Małaszewickim zwanym z  
przyiegłoścam i i przynależytościami, w po­
wiecie Bialskim, w sumie rs. '21,950.

Ma w przyszłości obciążać niżej wymię 
nione realności w wysokości sum poniżej 
wymienionych.

a) Dobra Kobylany Nadbużne z folwar­
kiem tegoż nazwiska i awulsem Reforma, o- 
raz działem gruntu na Małaszewicach W iel­
kich, pasem Małaszewickim zwanym, z przy- 
ległościami i przynależytościami, w powiecie 
Bialskim, w sumie rs. 14,350.

b) Dobra Polatycze z f lwarkiem tegoż 
nazwiska, z przyległościami i przynależyto­
ściami, w powiecie Bialskim, w sumie rs-. 
7,600.

Zarzuty jakieby przeciwko obciążeniu w 
powyższej wysokości dóbr tu  wymienionych, 
czynione być mogą przez Stowarzyszonych, 
rozstrzygane będą, jeżeli nadesłane zostaną 
do Dyrekcji Głównej w ciągu tygodni 5-iu. 
lub do Dyrekcji Szczegółowej w ciągu tygo­
dni 4-cb, licząc od daty niniejszego ogłosze­
nia.

Siedlce d. 22 L istop. (4 Grudnia) 1875 r.
za Prezesa, Pruski.
P isarz, Tchorzewski.

cji oznaczonym, przedetm-ą Pisarzem Kance- 
1 arji Ziemiańskiej stawili się, a to pod pre- 
kluzją.

Szpadkowski.

N. D. 7519. Pisarz Kancelarii Ziemiańskiej 
w Suwałkach 

Zawiadamia interessowanych: że do ure 
gulowania przed nim spadku po Bartłom ieju 
Janie i Wawrzyóeu Lesiewiczach mających 
zapisane ostrzeżenie w Dziale III wykazu 
bypotecznc^o dóbr Świętojeziory i Pioirowi- 
cze w powiecie Sejnskim o przyznauie im 
trzech włók litewskiej ziemi we wsi Tejzy 
i 100 morgów we wsi Raczfapiewie, albo Ui- 
rajcie, wyznaczony jest termin ua dzień 3(15) 
Czerwca 1370 r.

Kowalski.

N. D, 7517. Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
w Kielcach.

Ogłasza: iż po zmarłym Księdzu Ferdy 
nandzie Dz.aszkowskim, otwarł się spadek z 
sumy rs. 1,500 na dobrach Lipno z Okr. Kie­
leckiego w Dziale IV Wykazu pod Nr 8 za- 
bozpieczonej. Do regulacji tego spadku, 
termin na dzień 2 i 14) Czerwca 1876 roku w 
Kancelarji mej je s t oznaczony.

Kielce d. 13 ('25) L istopada 1875 r.
Grzegorz Juszyński.

N. D. 7516. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kielcach.

Zawiadamia, iż po śmierci: 1) Macieja 
Witkowskiego właściciela summ: rs. 3,000 

rs. 750 na dobrach Radziemice z Okręgu 
Miechowskiego w Dziale IV-tym wykazu hy- 
potecznego pod Nr. 37u6 zabezpieczonych; 
•2) Emila Grotowskiego właściciela summ: rs. 
450 listami zastawnemi, > rs. 9 kop. 72 ■/, go­
towizną, przy wypłacie pożyczki Towarzy­
stwa Kredytowego Z emskiego na dobra Chru- 
Bzczabród część B. z okręgu PiLckiego przy­
znanej, do depozytu Władz tegoż Towarzy­
stwu zaznaczonych, otworzyły się spadki, 
do uregulowania których termin prekluzyjny 
na dzień 8 (20) Czerwca 1876 roku w Kam 
cellarji swej wyznacza.

Kielce dnia 12 (21) Listopada 1875 r.
Stanisław Makowski.

N. D. 7548. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

l’o śmierci Marjanuv z Bogusławskich Ita- 
chalskiei wierz: ciel ki sumy rs. 900 zabezpie 
czonej na dobrach Sucha Wola i Grabowiec 
w okręgu Sąeowym Nowo-Radomskim.

2. Józefa Lisieckiego wierzycieli sumy rs 
450 zabezpieczwooj na nieruchomości w m,e- 
ście Kaliazn Nr. 121 oznaczony.

3 Mateusza Arnold właściciela dóbr Bla­
szki oraz wierzyciela dóbr Bukowiny i dzier­
żawcy prawa propinacji w dobrach Lubań iw 
wszystkich w okręgu Wartskim położonych, 
otworzyły się spadki, do regulacji których 
termiu na d. 31 Maja (12 Czerwcu) 1876 r., 
godzinę 10 z rana w mej Kancelarji oznaczam.

Kalisz d. 21 Listopada (3 Grudnia) 1875 r.
T. odor Kuszkowoki.

OTWARCIE SPADKOW E. 
OTKPhlTl E HACJT&ACTIi'L.

N. D. 7550. Jó z e f  K arp ińsk i O brońca  przy 
Senacie  w W arszaw ie pod N r. 732 zam ieszka­
ły, w im ieniu i na  rzecz W eroniki z M azow ie­
ckich po T om aszn R ządkow skim  b. woźnym 
przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a D olskiego 
pozostałej wdowy we wsi Z akrzew ku powiecie 
T oruńsk im  W ielkim  Księztw ie Poznaffskim  z a ­
m ieszkałej, zam ieszkanie zaś praw ne w W ar­
szawie u Jó zefa  K arp ińsk iego  O brońcy przy 
Senacie jak  wyżej zam ieszkałego o b rane  m a ją ­
cej z mocy w yroku T rybu n a łu  Cyw ilnego w 
W arszaw ie z d. 10 (2 2 )  C zerw ca 1875 r. i w 
myśl a rt. 770 K . C. F . donosi i og łasza, iż po 
tym że T om aszu Rządkow skim  w d. 17 (29) 
W rześaia  1866 w W arszaw ie zm arłym  o tw o­
rzy ł się spadek złożony g łów nie z w spó łw ła­
sności dwóch sum rs. 1245 i 2775 z procentem  
pod  N r. 15 i 16 pierw otnie w D ziale IV  W y­
kazu bypotecznego dóbr ziem skich  B ądków  w 
okręgu  Czerskim  gubern ji W arszaw skiej polo- 
żonych, ubezpieczonych, na poczet k tórych p la ­
nem klasyfikacyjnym  szacunku tychżo dóbr 
suma ts. 1647 kop. 2 z procentem  w ydzieloną 
została , gdy zaś pom im o ogłoszonego i u k o ń ­
czonego postępow auia spadkow ego do spadku 
tego po T om aszu R ządkow skim  prócz pozo­
stałej wdowy wyżej w yrażonej n ik t z innych 
sukcesorów  nie zg łos ił się, d la  tego  podpisany 
O brońca  wzywa wszystkich tych k tó rzy  by się 
za  spadkobierców , T om asza  Rządkow skiego u- 
w a ta li i do spadku  jeg o  legitym ow ać chcieli, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy od daty 
pierw szego og łoszen ia  niniejszego obw ieszcze­
n ia  w D zienn iku  W arszaw skim  i w D zienn ika 
G ubernialnem  W arszaw skim  z prawam i swemi 
do księgi w ieczystej dóbr ziem skich B ądków  w 
okręgu  Czerskim  gubern ji W arszaw skiej poło­
żonych zgłosili i należycie  takow e praw a udo­
wodnili, po upływ ie bowiem pow yższego czasu 
W ero n ik a  z M azow ieckich R ządkow ska w nie­
sie do T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie ż ą ­
dan ie  o w prow adzenie je j w posiadanie  rze ­
czonego spadku  w myśl art. 770 K. C. F .

W arszaw a d. 26 Czerw ca (8 L ip c a )  1875 r.
J ó z e f  K arp iń sk i, O brońca .

N. D. 5700. Rejent Kancelaiji Ziemiańskiej 
w Siedlcach.

Ogłasza, że z powoda nastąpionej śm ierci 
Tekli z Wołkiewiczów l-o vuto Omylińskiej, 
2-o Berlińskiej wierzycielki dwóch sum, a 
mianowicie: rs. 1000, zabezpieczonej w Dz. 
IV  Wyk. Ryp. nieruchomości w m. Siedlcach 
N. poi 203, n ff. hyp. 209 oznaczonej, tu 
dzież 1000 rs. zabezpieczonej na nierucho­
mości w m. Siedlcach pod N. poi. 2it), a Nr. 
hyp. 252 oznaczonej, w Dz. IV wyk. hyp., o- 
tworzył się spadek dla regulacji kiórego wy­
znaczony został w Kancelarji podpisanego 
Rejenta termin na dzień 12 (24) Marca 
1876 r.

Siedlce d. 19 (31) Sierpnia 1875 r.
F . Bielawski.

N. D. 7549. Pisarz Sądu Pokoju 
w Kutnie.

Po śmierci: i. Elijasza Bielawskiego współ­
właściciela nieruchomości Nr. 59a w Kutnie, 
2. Adama Tomaszewskiego wspólwier/.yclela 
kwoty rs. 200 oa nieruchomości w Kutnie, pod 
Nr. 221 i 3. Erdmana Waldek wierzyciela kau­
cji rs. 300 i sumy rs. 198, oraz Elijasza Wajn- 
aztajn wierzyciela kwoty rs. 63, na nierucho 
mości w Kutnie pod Nr. lOa, ubezpieczonych, 
toczy się postępowanie spadkowe, dla zani­
knięcia którego wyznaczam termin na d. 14 
(26) Czerwca 1876 r , w Kancelarji Sądu Po­
koju w Kutnie.
Kutno d. 25 Listopada ( /  Grudnia) 1 875 r .

Tukałlo.

N. D. 5702. Pisarz Sądu Pokoju w Łęczycy 
Wydział Hypoteczny.

Z powodu nastąpionej śmierci: 1. Naihe 
l-o yoto Dawidowicz, 2-o voto Korn współ­
właścicielki nieruchomości Łęczyckiej N. 
126, 2. Zofji Lisowskiej współwierzycie ki 
kwoty rs. 225, rs. 300 i rs. 60 na nierucho­
mościach Łęczyckich N. I 42 teraz 314, Nr. 
140 lit. a i N. 197 zabezpieczonych, 3. Lajb 
Bigelajzenie właścic elu nieruchomości Ł ę­
czyckich N. 35, 36, 37, 38, 4. Icku Rajs wie­
rzycielu praw do kaucji i ostrzeżenia ad N.

lit. a, oraz wierzycielu złp. 600 czyli rs. 
90, 5. Franciszku Wiśniewskim wierzycielu 
kwoty złp 3169 czyli rs. 475 kop. 35 na tej­
że nieruchomości N. 35, 36, 37 i 38 zabez­
pieczonych, toczy s ę postępowania spadko­
we, do ukończenia którego termin wyznacza 
się na d. 2 (14) Marca 1876 r w jakim to 
terminie strony interesowane pod skutkami 
prawa stawić się w Sądzie tutejszym winny. 

Łęczyca d. 16 (28) Sierpuia 1875 r.
Nowak.

N. D. 7521. Pisat z Sądu Pokoju 
w Kazimierzu.

Z  powodu śmierci: Borucha Rubiufajera, 
właściciela domu w nowej Aleksandrji Nr 
poi. 62, Nr. Rep. 18, toczy się postępowanie 

adkowe, termin do regulacji którego na 
dzień 14 (26) Czerwca 1876 r  wyznaczam 

w Kazimierzu d. 18 (30) Listopada 1875 r.
C chocki.

L IC Y T A C J E . —  TOJPITI.

N. D. 7518. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Siedlcach.

Podaje do wiadomości, żc po śmierci:
1) Ludwiki Czarneckiej wierzycielki sumy 

rubli sr. '2,681 kop. 50 sposobem ostrzeżenia 
pod Nr. S3 Działu IV wykazu hypotecznęgo 
dóbr Syrokomla, Powiecie Radińskim, Gu- 
bernii Siedleckiej położonego.

2) Benedykta Wojdyny. współwłaściciela 
-nieruchomości w Mieście Siedlcach pod Nr. 
policyjnym 70, a hypotecznym 66 położonej, 
odkryte zostaty spadki. V*zywam więc in te­
resowanych, aby z prawami swemi na dzień 1 
(13) Czerwca 1876 r. jakc terminie do regula-

N- D. 7534- w ydział Górnictwa.
Na przedaż 44000 pudów blachy cynko­

wej, znajdującej się w zakłads.e Sławków, 
okręgu Zachodnim Górnictwa, gubernji Kie­
leckiej, powiatu Olkuskiego, odbytą będzie 
licytacja in plus przez deklaracje opieczęto 
wane, w Izbie Skarbowej Warszawskiej dnia 
30 Grudnia (11 Stycznia) 1875/6 roku o go 
dżinie 12 w południe.

Cały zapas blachy cyn'; owej będzie po­
dzielony na dwie równe partje , a w każdej 
z tych partyj mieścić się będzie: 7000 pudów 
blachy cynkowej w arkuszach formatu wiel­
kiego i 15 000 pudów błachy cynkowej w a r ­
kuszach formatu małego.

Przedaż każdej p .irtji niepodzielnie, zacz­
nie s ę od cen za pud: blachy wielk.ego for­
matu Rubli 3 kop. 70, blachy małego forma­
tu Rubli 3 kop. 50.

Vadium żądane od przystępujących do li­
cytowania jednej partji, ustanawia się na 
Rubłi 8000, a od przystępujących do licyto­
wania obu partyj n- Rubli 16,000 i na ko- 
szta licytacyjne gotowizną po Rubli 100 od 
każdej partji:

Na vadia mogą być składane i papiery 
procentowe; te jednak liczone być winny 
10% niżej kursu, jak i będą miały na gieł 
dzie Warszawskiej w dniu ostatmm poprze- 

(dzającym licytację
Warunki szczegółowa i wzór deklaracj-j 

podawać się mających na kupno jednej tylko 
partji, albo obu partyj razem, można przej 
rzeć codziennie oprócz świąt i dni galowych 
dworskich, w Wydziale Górnictwa w St.-Pc- 
tersburgu, w Izbie Skarbowej Warsz/.wskiej 
i w Zarządzie Zakładów Górniczych okręgu 
Zachodniego w Dąbrów e.
S t.-Petersburg d. 22 List. (4 Grud.) 1875 r.

N. D. 7568. Zarząd Drogi Żela­
znej Warszawsko-Terespolskiej.

i - .  • • •   __ • . 1 A ..: 4 , ~  i .Podaje niuiejszem do wiadomości, że do kou

serwacyi Telegrafu Drogi Żelaznej Warszaw­
sko-Terespolskiej w roku 1876 zachodzi po­
trzeba zakupienia 800 sztuk słupów sosnowych 
z których 600 zwyczajnych i 200 przejazdo­
wych.

Mający zamiar ubiegania się o dostawę po­
wyższej ilości słupów, zechcą przed dniem 8 
(20) Grudnia r. b. złożyć na ręce Naczelnika 
Kancelarji opieczętowaną deklarację napisaną 
na papierze stemplowym ceny kop. 15 podług 
znajdującego się w Zarządzie Drogi wzoru.

Deklaracja rzeczona winna być zaadreso­
waną na imię Dyrektora Drogi Żelaznej War­
szawsko Terespolskiej z wymienieniem na ko­
percie: „Deklaracja na dostawę słupów telegra­
ficznych”.

Warunki dostawy tej dotyczące mogą być 
przejrzane każdodziennie w biórze Zarządu 
Drogi, oprócz dni świątecznych i galowych, 
od godz. 10 z rana do 3 po południu, i takowe 
każdy z mających zamiar ubiegania się o do­
stawę podpisać jest obowiązany.

W i. izawa d. 7 Grudnia 1875 r.

/V. D. 7552. Pisarz Trybunatu Cywilnego 
w Warszawie

Stosown.e do art. 682. K. P. S wiadomo 
czyni, iż na żądanie Wawrzeńca Bogdan e- 
meryta, w Warszawie dawniej pod M 16181 
obecn e pod .M 27656 zamieszkałego, a za­
mieszkanie prawne do tego interesu i całego 
postępowania subhastacyjnego u Stanisława 
Gepuer Patrona przy Trybunale Cywiluym 
w Warszawie pod J\8 568 zamieszkałego, o 
brane mającego, w poszukiwaniu sumy rsr. 
1,000 w Listach Zastawnych Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego z r. 1869 pięcio­
procentowych i kuponem bieżącym z procen­
tem 5% od dnia 28 Kwietnia (10 Maja) 1874 
r. i kosztów od Mateusza Lipińskiego Oby­
watela właściciela dóbr ziemskich Podkonice 
Wielk e w o-gu Rawskim gubernji Petrokow 
skiej położonych tamże zamieszkałego, pro 
tokółem Mikołaja Magnuskiego Komornika 
przy Trybunale tutejszym w d 9 (21) Paź­
dziernika 1874 r. sporządzonym, w drodze 
Sądowej przymuszonego wywłaszczenia za ­
jęte i zaaresztowane zostały

D O B R A  Z IE M S K IE
P o d k u n l c e  k ł  i e l k i e ,  w gminie Bogu- 
szyce, Parali-. Krzemienica, o-gu Kawsk m, 
pod jurysdykcją Sądu Pokoju w Rawie, Try­
bunału Cywilnego w Warszawie i w gubernji 
Petrokowskiej położone, prawem własności 
do egzekwowanego dłużnika należące i w te 
goż posiadaniu zostające, poszukiwaną wie­
rzytelnością hypotecznie obciążone, przybli­
żonej rozległości około włók ośmiu miary no- 
wopolskiej obejmujące. Dobra te przez To­
warzystwo Kredytowe Ziemskie dnia 20 
Czerwca (2 Lipca) 1874 r. na satysfakcją 
zaległych ra t zajęte zostały.

Na gruncie dóbr powyższych są następują­
ce zabudowania:

1. Dwór z drzewa gontami kryta z komi 
nem murowanym i z przystawną również 
gontami krytą.

2. Stodoła z bali słomą poszyta.
3. Młyn wodny na rzece Krzemionce 

drzewa, gontami kryty, z kominem stango- 
wym, który dzierżawiony jes t przez W alente­
go Chromińskiego za umową piśmienną dnia 
13 Grudnia 1873 r. zaw artą do dnia Ś-go J a ­
na 1877 r. za cenę rocznie po rs 120, i obo­
wiązany utrzymywać młyn i groble w poiząd 
ku i ma dodaue do teg-i cztery morgi gruntu 
i morgę łąki. Staw przy młynie będący dzier­
żawi Jojne Kiszka za kontraktem prywatnym 
daty 28 Kwietnia J 874 r. do dnia 28 Kwietnia 
1875 r. za cenę rocznie rs 4,5, prócz tego w 
ciągu roku ma dodać 10 funtów ryb szczu­
paków.

4. Most na słupach ua rzece Krzemionce.
5. Karczma w węgieł z drzema słomą po­

szyta o dwóch kominach murowanych, z któ­
rej Szaja Argiewicz karczmarz płaci rocznie 
rsr. 60.

Obszerniejsze Opisanie powyż zajętych i z.i- 
aresztow nych dóbr znajduje się w akcie zaję­
cia U sprzedażą kierującego Stanisława Gepner 
Patrona pr/.. Trybunale Cywilnym w Warsza­
wie, pod Nr. f-68 zamieszkałego, zaś zbór 
objaśnień i warunki sprzedaży w Kancelarji 
Trybuna.u tutejszego w Wytizialej 1 złożone, 
przejrzano być mog..

Z a ję c ie  w k o p ja c h  d o ręczono :
1. Wozniak Józefowi Woj owi gminy Bogu- 

szyce do której to gtniny Dodkonico Wielkie 
należą we wsi BoguszyCe o-gu Rawskim gu- 
ber.ijt Petrokowskiej urzędującemu na ręce 
własne, d. 9 (21) Października 1874 r.

2: IV. Janowi Jankowskiemu Pisa Z o w i  trą­
du Pokoju w Rawie, tamże urzędującemu, na 
ręce własne, d. 10 (22) Października 1874 r-

Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję­
tych dóbr w Warszawie dnia 23 Października 
(t Listopada) 1374 r., a w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztować w Kancelarji Trybunału 
tutejszego na teu cel utrzymywanej, wpisanem 
zostało.

Pierwsza p u b l i k a  ja zbioru objaśnień i wa­
r unków s p r z eda ż y ,  odbę  Izie się n a  j.-.wuem po­
siedzeniu Trybunału Cywilnego w W a r s z a w ę  
w Wydziale I s miejscu zwykłych posiedź,  ń 
przy ulicy Dlug.ej pod Nr. 549 o godzinie 10 z 
r unu d n i a  11) (22) G i u d n i u  1874 r.

Sprzedażą sterować będzie Stanisław Uep- 
ner, Patron przy Trybunale' tutejszym, które­
go z nr icszkauie jest wyżej wskazane.

W ar s z a w a  d. 25 Prźlz. (6 List.) 1874 r.
R. L inow ski.

Wywieszoii' na tablicy w sali ustępowe, 
Trybunału Cywilnego w Warszaw e.

VVaisauwa d. 25 1 a r .  ( 6  Listop.) 1874 r.
R. Linow ski.

Po odbyć u trzech publikacji zbioru objaś­
nień i warunków sprzedaży w dniach 10 (22) 
Grudnia 1874 r. 24 Grudnia (5 Styczniu) 
1874/5 r. i 7 (19) Stycznia 1875 r. Trybunał 
Cywilny w Warszawie wyrokiem z dma 7 
(19) Stycznia 1875 r. wyznaczył termin do 
przygotowawczego przysądzenia rzeczonych 
dóbr Podkonice Wielkie na dzień 4 il6 ) L u­
tego 1875 roku godzinę 10-tą z rana w Wy­
dziale I-ytu tegoż Trybunału, w miejscu zwy­
kłych jego posiedzeń przy ulicy Długiej 
pod JVś 54'9, w którym to terminie licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 1,000 przez po­
pierającego sprzedaż wierzyciela postąpić- 
nej, w terminie zaś ostatecznego przysądze­
nia od %  części szacunku taksą biegłych 
wykryć się maj ,cego.

w arszawa d. 8 (20) Stycznia 1875 r.
R Linowski.

W terminie powyższym odbyło się przygo­
towawcze przysądzenie dóbr Podkonice Wiel­
kie w okręgu Rawskim położonych i dobra 
te  temczasowo przysądzone zostały Stanisła­
wowi Gepnerowi Patronowi za sumę rs. I,0o0; 
po czem Trybunał Cywilny w Warszaw e 
wyrokiem z d. 4 (16) Lutego 1875 r. termin 
do os'ate. zńego przysądzenia pomienionych 
dóbr wyznaczył na dzień 8 (20) Kwietnia 
1875 r. godzinę 10 z r»na, który to termin 
odbędzie się w miejscu zwykiych pos edzeń 
Trybunału Cywilnego w Warszawie w domu 
pod Nr. 549 przy ulicy Długiej w Wydziale I. 
Sprzedaż powyższa z powodu nastąpionej 
śmierci Wawrzyńca Bogdan popieraną jest 
w dalszym ciągu ua żądanie Laury iktorji 
z Bogdanów S.efana Kwiryna Skoryny urzę­
dnika żony, w asystencji i za upoważnieni;m 
męża działającej, jako jedynej sukcesorki 
V*uwrzyńca Bogdan, czyli obojga m ałżon­
ków Skoryna, w W arszawie pod Nr. 2765B 
zamieszkałych, a zamieszkanie prawne do

nisława Gepnera Patrona przy Trybunale 
Cywiluym w Warszawie pod Nr. 568 w War­
szawie zamieszkałego, obrane mających, od 
których tenże Stanisław Gepner Patron, 
prawue kroki czynić będzie.
.^L icytacja w terminie ostatecznego przy­
sądzenia za:zynać się będzie od %  części 
szacunku jak i taksą biegłych wykrytym zo- 
stun ie.

Warszawa d. 5 (17) Lutego 1875 r.
R. Linowski.

Gdy powyżej wyznaczony term in osta teczne­
go p rzysądzen ia  spełzł bezskutecznie T ry b u n a ł 
Cywilny w W arszaw ie w yrokiem  z dnia 3 (15) 
K w ietn ia  1875 r. do dalszego p op ieran ia  sub- 
h as tac ji pow yższych dó b r B odkonice W ielkie, 
podstaw ił L udw ika i P elag ię  m ałżonków  N ar-  
giełło  k tórzy obrali zam ieszkanie p raw ne a  
M ieczysław a W yrzykow skiego O brońcy przy 
S enacie w W arszaw ie pod N r. 551 zam ieszkłe- 
go, k tóry  dalej tę  snbhastae ję  popierać będzie, 
poczern tenże T rybunał nowy term in  do o s ta ­
tecznego przysędzen ia powyższych dóbr P o d ­
konice W ielk ie , wyrokiem  z d. 18 (30) K w iet­
n ia 1875 r , wyznaczył na  dzień 18 (30 ) C zerw ­
ca r. b. 1875 godzinę 10 z ra n a , k tóry  się od ­
będzie w m iejscu zwykłych posiedzeń  T ry b u ­
nału  Cywilnego w W arszuwie w domu pod licz­
bą  549 przy ulicy D tug iej. L icy tac ja  rozpocz­
nie się od %  części Bzacunku ta k są  biegłych 
w ykryć się m ająsego.

R . L inow ski.
G dy i ten term iu  z pow odu sporów  nie p rzy­

szedł do sk u tk u , T ry b u n a ł nowy term in  osta 
tecznego tychże dóbr p rzysądzen ia na  dzień 8 
(20) P aździern ika  187 5 r. godziuę 10 z ran a  
wyznaczył. T erm in  ten  odbędzje się w m iej­
scu zw ykłych posiedzeń W ydziału I  T ry b u n a łu  
Cyw ilnego w W arszaw ie w domu pod liczbą 
549 przy  ulicy D ług ie j. S przedażą kierow ać 
będzie M ieczysław W yrzykow ski O brońca przy  
Senacie w W arszaw ie pod N r. 551 zam ieszkały. 
L icy tac ja  rozpocznie się od %  części szacunku  
tax ą  biegłych wykryć się m ającego. V adium  
po trzeb a  złożyć rs. 1,200.

R . L inow ski.
Gdy i ten  term in  nie przyszedł do sku tku , 

T ry b u n a ł nowy term in  do osta ta tecznogo p rz y ­
sądzenia powyższych dóbr Podkonice W ielkie 
ua  d. 8 ( 20) G rudnia 1875 r . godzinę 10 z r a ­
na  w yznaczył. T erm in  ten odbędzie się w 
miejscu zw ykłych posiedzeń i na  aud jencji wy­
działu  I  T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie w 
domu pod liczbą 549 przy ulicy D ługiej.

S przedażą k ierow ać będzie M ieczysław  W y­
rzykow ski O brońca przy Senacie w W arszaw ie 
pod N r. 551 zam ieszkały.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs 7,000, 
jako %  części szacunkn  ta k są  biegłych wykry. 
tego. V adium  po trzeba  złożyć rs. 1,200.

W arszaw a d. 22 L is top . (4  G rudnia) 1875 r.
R. Linow ski.

N. D. 15 38. Pisarz Trybunału Oywilnego 
w Kaliszu.

Wiadomo czyni iż na ftądanie Arnolda By­
czewskiego i. własnych funduszów utrzymuju 
co ero się, w imieniu wlasnem i jako pełnomo­
cnika Oktawiana Taczanowskiego działające­
go, w mitście powiatowym Łęczycy zamieszka- 
łego, a zamieszkanie prawne u Franciszka 
Modrzejewskiego Patrona Trybunału w Kali­
szu obrans mającego, od którego tenżo Patron 
stawa i s. bkastłicję dóbr fołwarKu Wideradz w. 
poszukiwali u sumy rs. 4000, ‘2185 i 1930 kop 
61 %, z procontern od daty ostatniego kwitu 
zalegającym, popiera, protokółom Romualda 
Pinowdkiego Komornika przy Trybunale tutej­
szym w dniu 8 (20) Mar«.a 1875 roku 8} orzą- 
dzonym, zajęte zostały na sprzedaż w drodze 
przymuszonego wywłaszczenia

D O B R A  Z I E M S K I E
F olw ark  WIDElK.lUiB

■l prsylt-glościami ■/. wsselkiemi zabudowania­
mi folwerimnemi, gruntami dworskieuii, łąka­
mi, pastwiskami, lasami, propinacją, palowa­
ni m i Wszołkiem) przynależytościami oraz u- 
ży tkami, tał, ść tlóbr Btauowiącemi, w grani­
cach jak się zn.j lują z wyłączeniem zabudo­
wań i gruntów na własność włościan prze­
szłych. Dobra te graniczą z jednej struny z 
gruntami mias a Wielunia, z drugiHj z dębią- 
mi Urbanice, z trzeciej z uobrami Olnwln, a z 
czwartej z dobrami Ruda i Niedzielsko, odle­
gle od miasta powiatowego Wielunia w. 2, 
IS.eradzn mii 6, NoWo'Kadom ska l Częstocho­
wy po mil 8, należą do guiiny Starzenie®, pa- 
rsfji Ruda w okręgu i powiecie Wieluńskim, 
gubernji Kaliskiej położone, wlaśuość Bole­
sława Aiadalińskiego w Jti i.mpoiu mieszkają­
cego stanowiące w posiadaniu dzierżawnem 
Ludomira Ko?.u howsaiego zostające. Dranice 
dóbr zajętych nie są sporne, obcą dziedziną 
uieprzecięte, rozległości zaś mają wlok 14 m. 
9, pr. 89 miarz uowopolsk.ej, czyli tLiesiutyn 
22r miary rosyjskiej, grunta nuiezą do klasy 
I, II i LII Dodatki w sumie rs. 147 k. 35 roes- 
me, opłacają do kasy powiatowij w Wieluniu. 
Dalsze szczegóły to jest opis budowli, ilość 
wysiewu, inwentarzy i nurzędzi gospodarczych, 
w dcbiach zajętych znajdujących s:ę opisano 
po szczególe w protokole zajęcia.

Akt za|ęcia wręczony został Waleremu Kos­
sowskiemu F r e a r z O w i  B.,du Dokoju w Wielu­
niu i Wojciechowi Sieradzkiemu Wójtowi 
gminy Starz, tuce dnia 19 (31) Marca 1&75 r., 
następnie do księgi wieczystej dóbr zajętych 
w K a B C e la r j i  Ziemiańskiej w o. 1 (13) Kwie­
tnia t. r Wniesiony, a do księgi zaaresztować 
w Trybunale utrzymywanej w dniu 12 (24) 
Kwietnia t. r. wpisany i zaregestrowauy i 
stal.

Sprzedaż zajętej u;, ruchomości odbywać się 
b/uzio na audjencji Trybunatu Cywilnego w 
Kaliszu w miejscu zsvyklych jego posiedzeń.

iViiiuuki licytacyjne oraz zbiór objaś uoń w 
biórze Disarza Trybunału i u popiera qc*ego 
sprze ai Franciszka Modrzejewskiego prze) 
rzai.e być mogą.

Tiorw&ze ogłoszenie warunków nastąpi na 
publicznej aucjaaeji Trybunału Cywilnego 
Kaliszu w dniu 4 (16) Czerwca r. b. o godzinie 
19 z rana.

Kalisz d. 14 (26) Kwietuia 1875 r 
Skoczyński.

To odbyciu trzech .publikacji warunków 
licytacyjnych Trybunał wyrokiem iii cyjnym 
d. 19 Listopada ( i  Grudnia) r. b ,  wydanym, 
termin do temczaaowrgo przysądzenia, ua d. 
23 Grudnia (4 Stycznia) 1875/0 >'., godziuę 
ld  z rana oznaczył. Popierający sprzedaż podą­

żą dobra te sumę rs. 14,099 w gotow źuie. 
Kalisz d. 20 Listop. (2 Gruduia) 1875 r.

Skoczyński.

N . D . 7456.
W zastosow aniu się do a r t  960 K. P . S. 

podpisany P a tro n  ogłasza n in iejszem , że z mo­
cy wyroków T rybunału  Cywilnego w W arsza­
wie jednego  z d 27 Czerw ca (9 L ip ca) 1875 r. 
sprzedaż działow ą n akazu jącego , d rugiego z d. 
23 W rześnia ę5 P aźd z ie rn ik a) t. r. op tu ję o 
n iepodzielności i taksę biegłych r.atw ierdzoją- 
cegoj obudw óch z pow ództw a A nie li z W o j­
ciechow skich i S tan isław a m ałżonków  Suchow  
skich przez podpisanego P a tro n a  działających, 
przeciw ko SS-om  F ra n c iszk a  W ojciechow skie­
go to  jest: a) M agdalenie z S zab łow skich  po 
F ranciszku  W ojciechow skim  p ozosta łe j w do­
wie, w im ieniu wlasnem , o raz jak o  m atce i g łó ­
wnej opiekunce n ieletn ich  swych dzieci w m ał­
żeństwie jz  niegdy F ranciszk iem  W ojciechów  
skitn sp łodzonych jako  to: W alen tyny , K o n ­
stantego, W incentego, A lex an d ra , Jó z e fa  i 
W ojciecha rodzeńsw a W ojciechow skich działa-

„    jące j, b) A ugustow i T h o m as jak o  przydanem u
całego postępowania subhastacyjaego u Sta- ( opiekunow i tychżo nieletnich, e) Ignacemu

W ojciechow skiem u, i d ) Ludw ice z W o jc ie ­
chow skich i Ju ljan o w i m ałż. B ańkow skim , z a ­
pad łych , wystaw ione są n a  sprzedaż w drodze 
działów  następująco n ieruchom ości a  m ia n o ­
wicie:

I . N ieruchom ość .V 222 w m ieście Łow icza 
obejm ująca:

1. D om  frontow y od strony R ynku , masiw 
m urow any o parterze  z piw nicam i sklepionein i 
pokryty  dachów ką.

2. O ficyna m urow ana o parte rze  z p iw nica- ‘ 
mi sklepioueini po k ry ta  dachów ką.

3. M agle zbudow ane z drzew a.
4. K urn ik  z drzew a.
5. K om órki z drzew a.
6. K om órki z drzew a.
7. C hlew y z d rzew a. (
8 . Chlew y z d rzew a.
9 . K om órk i z d rzew a.
10. Spichrz z drzew a. i
11. C ekbaus z drzew a.
12. S ta jn ie  i m ieszkania na  pierw szem  pię 

rze z drzew a.
13. S tajn ie  z drzew a.
14. Poddasze przy park an ie  od ulicy G linki.
15. P a rk an  z drzew a z bram ą od strony  u li­

cy G lin k i,
16. S ztachety  drew niane o kala jące  w e­

w nątrz  posesję.
17. S tudn ia w podw órzu balam i cem bro- 

w ana.
18. B ru k  z kam ieni polnych .
19. G runt dziedziczny obejm ujący p o w ierz ­

chni łok c i kw. 5550.
II. N ieruchom ość A» 223 w Łow iczu o b e j­

m ująca:
1. Dom frontow y od strony  R y n k u , m uro­

wany o p arte rz e  i p iętrze p ok ry ty  dachów ką.
2. P rzybudow anie od strony podw órza m u­

row ane, p o k ry te  b lachą.
3. Oficynę z praw ej strony  sty k a jącą  się z 

domem frontow ym , m urow aną o parterze, po ­
kry tą  gontam i.

4. O ficynę w przedłużeniu  powyższej ofi­
cyny m urow aną o p ię trze  po k ry tą  gontam i.

5. Oficynę w przedłużeniu powyższej rnuro- 
wuną, o p arte rze  pokry tą  dachów ką.

6. Chlew ki z drzow a.
7. S ta jn ie  i w ozow nie z drzew a.
8. P a rk a n  od strony ulicy G linki z drzew a.
9. Poddasze przy powyższym p ark an ie  na  

s łupach  drew nianych.
10. D rw alnie z k loakam i z drzew a.
11. K loakę z drzew a pokry tą  gontam i.
12. B ruk w podw órzu z kam ieni polnych
13. G run t dziedziczny.
III. R o la  i łą k a  w o b ręb ie  m iasta Łow icza 

po łożona, od starego  ko ry ta  rzeki B zury , de 
szosy do m iasta P ło c k a  prow adzącej, rozcią 
ga jąca  się z jednej strony  z tąż szosą, z d ru ­
giej z folw arkiem  Łow ickim  grunieząca.

IV . P lac  i ogród w raz z s todo łą , szopą, 
s ta jn ią  i wozownią z drzewa, pokry tych  g o n ta ­
mi, o raz parkanem  drew nianym  w ogóle obej 
m ujący m órg 2 , prętów  106 N r. 214 oznaczone.

V. Ł ą k a  w terito rjum  m iasta  Łow icza nad 
rzek ą  Z ielkow ą przy drodze wiodącej do arka- 
dji położona.

V I. P lac  czyli łąk a  zw ana n a  K ostce w te 
rito rjum  m iasta Łow icza po łożona, morgów 5 
prętów  10 m iary now opolskiej obejm ująca.

B liższe zaś opisanie rzeczonych n ieruchom o­
ści i g run tów  obejm uje, tak  tak sa  biegłych j a ­
ko i zb iór o b jaśn ień  i w arunków  sprzedaży, 
k tóre p rze jrzan e  być m ogą ta k  w K ance la rji 
P isa rz a  T ry b u n a łu  m iejscow ego W ydzia łu  I I ,  
ju k  i u podpisanego P a tro n a  w W arszaw ie pod 
N r. 310/11 zam ieszkałego.

Sprzedaż  odbędzio się n a  aud jencji T ry b u  
nału  Cywilnego w W arszaw ie W ydziału  I I ,  
w W arszaw ie pod Nr. 549, przed W. L ew an­
dow skim  Sędzią T ry b u n a łu  ja k o  deleg o w a­
nym.

Po odbyciu  pierwszej pub likacji zbioru o b ja ­
śnień i war unków  sprzedaży, term in do d ru ­
giej pub lik  acji a  zarazem  przygotowawczego 
przysądzen ia, wyznaczony zosta ł n a  dzień  19 
L is to p a d a  (1 G rudnia) 1875 r. godzinę l ' / j  e 
p o ł udnia, w tym przeto term inie przygotow aw  
Cze p rzy sąd zen ie  na aud jencji T ry b u n a łu  o d ­
bytem zostanie.

L icy tac ja  rozpocznie się co do n ie ru ch o m o ­
ści N r. 222 od sum y rs. 4,927 k. 50, co do 
n ieruchom ości Nr. 223 od sumy rs. 7,698, co 
do ró l i łą k  pod N r. I II  od sumy rs. 640, co do 
placu i ogrodu pod N r. IV  od sumy rs. 600, 
co do łąk i pod N r. V od sumy rs. 350, zaś co 
do placu czyli łąk i pod N r. V I  od sum y rs. 
150, ja k o  szacunku  ta k są  b iegłych w ykry­
tego.

Izydor Karśnicki Patron.
P o  odbyciu term inu przygotow aw czego przy- 

sączcnia powyższych nieruchom ości, term in do 
stanow czego onych przysądzen ia, na  d. 8 ( 20 ) 
G rudnia 1875 r. godzinę l '/ 2 z po łudn ia wy­
znaczony został, k tó ry  odbędzie się w T ry b u ­
nale  Cywilnym w W arszaw ie p rzy  ulicy D ługiej 
pod N r. 549 w W ydziale I I  przed W -ym  L e ­
wandowskim  Sędzią T ry b u n a łu  delegowanym.

L icytacja rozpocznie się: co do n ieruchom o­
ści Nr. 222 od sumy rs. 4,927 k. 50, co do n ie ­
ruchom ości N r. 223 od sumy rs. 7,698, co do 
ro li i łąk i pod N r. I H  od sumy rs. 640, co do 
placu i ogrodu pod N r. IV  od sumy rs. 600, co 
do łąk i pod N r. 5 od sumy rs. 350, co do p lacu  
czyli łą k i pod N r. V I  od sumy rs. 150 jak o  sza 
cunku  tak są  b ieg łych  wykrytego.
W arszaw a d. 20 L istopada (2 G rudnia) 1875 r . 
I z y d o r  K a r ś n i c k i ,  P a tro n  T rybunału .

N. D . 7557.
W  zastosow aniu się do a rt. 960 K. P . S . 

podpisany P a tro n  ogłasza n in iejszem ,że z mocy 
wyroków T ry b u n a łu  C yw ilnego, jednego  z dnia 
4 (16) W rześnia  1875 r. sprzedaż działow ą n a ­
kazującego, drugiego z dnia 2 (14) Paździer­
n ik a  t. r. opinję o n iepodzielności i taksę b ie­
głych zatw ierdzającego, obudw óch z pow ództw a 
F ran c iszk a  F iszer przez podpisanego P a tro n a  
działającego  przeciw ko opiece n ieletn iej J u l-  
ja n n y  F isze r po F ra n c iszk u  i T eresie  z R udol­
fów m ałżonkach  F isze r pozostałej córk i, w o- 
sobie A nton iego  W olanek  i H enryka B uchle 
obyw ateli, zapadłych, wywstawioną je s t na 
sprzedaż w drodze działów:

N I E R U C H O M O Ś Ć
Nr. 501 w mieście powiatowem  K i o d z l  n a ro ­
żnic p rzy  ulicy P etrokow skie j po ło żo n a , na  
gruncie em phiteutycznym  z k tó rego  op łaca się 
rocznie czynszu w ilości rs. 2 kop. 25, obejm u­
ją c a  p rzestrzeni łokci kw. 6545. N a g runcie  
tej nieruchom ości znajdu ją  się zabudow ania i 
szczegóły a m ianowicie:

0) Dom  narożny  frontem  od ulicy P e tro k o w ­
skiej, bykiem  zaś od ulicy D zieluej położony, 
zbudow any z drzew a o parterze  z dwom a s ta n ­
cjam i na  poddaszu, pokryty  b lachą żelazną.

6) Dom  przy ulicy D zielnej stykający  się z 
domom powyższym, zbudow any z drzew a o 
parte rze , k ry ty  gontam i.

c) D om ek yel sk lep  z m ieszkaniem  od ulicy 
Petrokow skiej masiw m urow any, pokry ty  b la ­
chą  żelazną.

ri) Oficynka wchodząc w podwórze po p raw ej 
stron ie  s tyka jąca  się z dom kiem  ad c, m u ro w a­
na o parterze k ry ta  dachów ką .

e) S ta jn ia  w przedłużeniu powyższej ofieyuy 
zbudow ana z drzew a p o k ry ta  gon tam i.

f )  D rw aln ia  w przedłużeniu powyższych s ta j­
ni z drzew a gontam i k ry ta .

g) K lo ak a  o trzech  sedesach.
A) Chlew y z drzew a kryte gontam i.
1) S tudn ia w środku  podw órza balam i cein- 

hrow anu w raz z pom pą.
k) P a rk a n  od ulicy D zielnej z desek  w słu ­

py i rygle w raz z bratną i fu rtką .
I) Sztachety  między podw órzem  a ogrodem  

z ła t  rzn ię tych  w słupy.

n) G run t w ca łe j nieruchom ości łokci kw. 
6545.

o) Je d n a  m orga g run tu  położonego przy d ro ­
dze z Łodzi do S tacji K olei Żelaznej.

B liższe zaś opisanie rzeczonej n ieruchom ości 
i g ru n tu , obejm uje tak sa  biegłych jak o  i zb iór 
ob jaśn ień  i w arunków  sprzedaży, k tó re  p rze j­
rzane  być m ogą ta k  w K an ce la rji P i s a n a  T ry ­
bunatu  m iejscow ego W ydziału I ,  ja k  i u pod p i­
sanego P a tro n a  w W arszaw ie pod Nr. 310/11 
zam ieszkałego.

Sprzedaż odbędzie się na  aud jeneji T ry b u n a ­
łu  Cywilnego w W arszaw ie W ydziału  I  pod N. 
549 przed W -ym  A leksandrem  Cwierczakiewi- 
czem A sesorem  tegoż T rybu n a łu  jako  d e le ­
gowanym.

Pierw sza  p u b likacja  zbioru  ob jaśn ień  i wa­
runków  sprzedaży odbyta w dniu  7 (19) P a ź ­
dziern ika r. b. zaś do odbycia drugiej p u b lik a­
cji a  zarazem  przygotow aw czego przysądzenia 
wyznaczony został term in  na  dzień 24 L is to p a­
da  (6  G rudnia) 1875 r. godzinę 9 i */4 rano , w 
tym  przeto  term inie licy tacja  przygotow aw cza 
na  audjencji T ry b u n a łu  odbytą zostanie. L i­
cy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 12,861 kop. 
40, jak o  szacunku tak są  b ieg łych  w ynalezione­
go-

Izydor Karśnicki Patron.
P o  odbyciu przygotow aw czego przysądzenia 

nieruchom ości N r. 501 w Ł odzi, term in do os­
tatecznego przysądzenia tejże n ieruchom ości 
na  dzień 10 ( 22)  G rudnia 1875 r . godzinę 1 '/, 
z południa oznaczony zosta ł, k tó ry  odbędzie 
się w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału 
Cywilnego w W arszaw ie pod N r. 549 p rzy  u- 
licy D ług ie j n W ydziale I  przed  W-ym Czwier 
czakiewiczem A sesorem  delegowanym* 

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 12,861 
kop. 40 jak o  szacunku tak są  b ieg ły ch  wykry­
tego.
W arszaw a d. 25 L istopada (7 G rudnia) 1875 r.

Izydor K arśn ick i. R atron.

N. D . 7i>5 3. Rejent Kancelarji przy S ę - 
dach Pokoju w Warszawie.

Zaw iadam ia, że ua  żądanie s trony  in tereso ­
wanej. i w skutek  upow ażnienia P re s id iu m , 
odbędzie się w dniu  3 ( 1 5 )  G rudnia b r. od 
godziny lo  z ra n a  i dnia następnego , we ws 
W iązow na okręgu W arszaw skim  na P lebanjii 
licy tacja  sprzętdw  domowych, kuchennych, 
garderoby, bielizny, pościeli, książek  ducho­
wnych, krów, jałow izny, koni inw entarza m ar­
twego dużej ilości drzew a dębowego w k loc­
kach, zboża w ziarn ie  i w snopie, oraz siana, i 
kapusty w beczkach, tudzież kartofli, n a leżą , 
cych do spadku  po K siędzu H ilarym  Sikor- 
skim tam ecznym  Proboszczu .

H enryk  M arkow ski.

N. D. 6554. P o daje  do wiadom ości, że w d 
1 (13) G rudnia r. b. o godzinie l l  z ra n a  n< 
targ u  Grzybów zwanym, w dniu 2 ( 1 4 )  G ru­
dn ia  r. b. o godzinie 12 w południe n a  targ i
pod trzem a K rzyżam i, w dniu 3 (15 ) Grudnia 
r. b. o godzinio 12 w połudn ie na targu  za Że 
lazną  B ram ą w W arszaw ie, i w dn ia  4 (16) 
G runnia r. b. o godzinie 12 w połudn ie, na ta r  
gu Wołowjr zwanym w P radze  przy  W arsza 
wie, praw nie zajęte ruchom ości jesionow e, m a 
choniowe i sosnowe, jak o  to: sto ły , kanapy  
krzesła, łóżka, szafy, kom ody, fotele, b u fe t, 
t. p. różne  przedm iota, o raz  g a rd e ro b a , prze 
publiczną licy tac ję  sprzedane będą.

J . Kurman, Komorni£.

N. D . 7497. S ąd  P o licji P ro s te j w Ż ark ach  
podaje do pub licznej w iadamośoi, że w nocy a 
26 na 27 W rześn ia r. b. po wyjściu pociągu o 
sobow ego Nr. 12 za stacji P o ra j drogi Żeizznc 
W arszaw sko-W iedeńskiej, zw rotniczy  z tejżi 
stacji znalazł dziecię płci żeńskiej trzy dni na j 
wyżej liczyć m ogące, obok szyn leżące n a  ziem 
obw inięto w chustę kolorow ą i szm aty bez ża­
dnego śladu pochodzenia. D ziecko to praw  
dopodobnie rozm yślnie zas ta ło  w yrzucone ; 
w agonu w ym ienionego pociągu przez osobi 
nim ja d ą c ą  w chw ili zatrzym ania się na  stacj 
T o ra j, gdyś dziecko znalezione m iało głow a i 
nieco z ran io n ą  i p iasek na tw arzy, poniew a: 
rodzice owego dziecięcia nie są wiadomi wzywi 
przeto osoby m ające ja k ą  kolwiek wiadr-mość i 
pochodzeniu lub naw isku jego  rodziców  albr 
innych jak ich  okolicznościach  z opisanym  wy. 
padkiem  zw iązek m ających aby wiadom ość tę  
ja k  najspieszniej do miejscowego Sądu lu b  ja  
kiego innogo najbliżej zakom unikow ali.

Ż ark i d. 14 (26) I .is to p ad a  1875 r.

OSTRZEŻENIA.
_ nPEjlOCTEPEiKEHIfl.
N. D . 7403.

Podpisany  A dw okat przy  Sądzie  Apelac 
nym K rólestw a Po lsk iego  w W arszaw io w 
mu pod M  519 zam ieszkały, dz ia ła jący  w it 
n iu  w łasnem  na  zasadzie w yroku T rybun 
Cywilnego w W nrszaw io zapadłego dnia 7 ( 
K w ietnia r. b ., wzywam wszystkich mogąc 
mieć p retensje  do A lex an d ra  Laskow ski 
jak o  K om ornika p rzy  S ądach  P o k o ju  w Gri 
i B łon iu , aby takow e w ciągu miesięcy tri 
licząc od daty  dzisiejszej objaw ili, bądź  to p; 
podanie do JW -g o  P ro k u ra to ra  Królewski 
p rzy  T ryb u n a le  Cywilnym w W arszaw  e l 
też przez czynienie ostrzeżenia  na  kaucji te 
A lex an d ra  L askow skiego zapi anej w si 
rs . 900 zachypotekow anej w D ziale  IV iX 
wieczystej d ó b r K siężow ola w o-gu B łoń; 
położonych, gdyż po upływ ie powyż rzecz< 
go trzech mies ęcznego term inu, podpii 
A dw okat uczyni wniosek przez ilację do ' 
bunału  Cywilnego w W urszaw i ■, o nakaz 
w ykreślenia te jże  kaucji.

Warszawa d. 14 (2 6 ) Września 1875 r.
Teofil Tom icki.

N. D . 7028.

OSTRZEŻENIE
W  ostatnich dniach Października r. b. zagi­

nął rewers w dnia 16 Lisropada 1873 r., na rs. 
9,000 wystawiony przez Hipolita Młodeckiego 
na rzecz Gustawa i Marji małżonków Haensel, 
przez tychże zcedowany Edwardowi V e tte r  w 
Bojanowie X. Poznańskim zamieszkałemu, pła­
tny w Czerwcu r. 1876.

Ostrzega się, aby nikt takow ego  n ie  naby­
wał, jak a niemający żadnego znaczenia, gdyż 
sam by winę popełnił, bo w miejscu zagi­
nionego, nowy rewers wystawionym został.

N. D. 7846. Ogłaszam, iż w na 
kupujących 5 Klassy 125 Lm 
•Nś ‘/4 1 3 8 9 S  I j t  d należąca do  grai 
wydaną komu innemu, iub  niewiad 
sobem uroniąną została.

L. E ib e s

N. D . 7 4 9 4 . B iletu  Lonihnriio
za As 14111 na 66 rs., Nr. 15744 na 13, 
14957 na 10 rs. i Mb 6007 na 35 r». zagh 
znalazca złoży w kasie Lombardu.

^ 0 3 B O ie H 0  U,eH3y p O D ,— B a u m a n a  28 HoaOpa (10 ^ e B a f ip a )  1875 r, w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


